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Bóg w  Trójcy Świętej 
Jedyny.

Udowodnienie religii chrześcijańskiej faktam i.

(C. d.)

Fakty Ewangelii okazują się prawdziwymi przez ich związek  
z faktami późniejszymi.

Nie chcemy bynajmniej wyprowadzać tu czy­
telnika na cierniste drogi czczej sofistyki ani też m ę­
czyć jego umysłu badaniami oderwanemi. P ra ­
gniemy tylko otworzyć przed nim roczniki świata 
i ukazać oczom jego olbrzymie horyzonty dziejowe 
poczynając od chwili śmierci Jezusa Chrystusa. 
Utrzymujemy, że cuda Jego są prawdziwe a dowód, 
jaki na to twierdzenie składamy, jest bardzo prosty.' 
Zaw arty on jest w granicach następującego rozu­
mowania. Fakt każdy o tyle jest niewątpliwym, o ile 
z nim mają związek inne wydarzenia, które konie­
cznie z niego wypływać muszą a których pewności 
nikt zwalczyć nie może. O tóż—są i dotychczas istnie­
ją  fakty, które są nieodzownem następstwem  cu­

dów Jezusa Chrystusa; fakty, związane — co do 
s wej istoty z tymi, o których opowiada nam 
Ewangelia; fakt}*, których pewności nikt nie może 

pod ać w wątpliwość. Cuda zatem Jezusa Chry­
stusa nie podlegają żadnej wątpliwości.

26*
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Pierwsze z tych zdań nie może być przed­
miotem sporu. Samo z siebie jasne, przytoczone 
jest tylko na podstawie matematycznej reguły 
o proporcyach. To, co jest następstwem, dowodzi fak­
tycznie prawdziwego istnienia pierwiastku, od któ­
rego swe następstwo bierze. To, co jest skutkiem, 
wskazuje jasno na przyczynę, która go wywołała. 
To, co nie może być poczęte bez zależności, wska­
zuje mimo woli na rzecz, od której zależy. To, co 
istnieje na mocy prawa skutku, jawnie dowodzi 
istnienia przyczyny, której jest skutkiem. Czy sły­
szał kiedy kto o takiej proporcyi, w której niema 
przynajmniej dwóch cyfr krańcowych. Zasada, 
którą przytoczyliśmy, jest nie do zwalczenia. Zo­
baczmy teraz jej zastosowanie w praktyce.

Zaledwie Jezus Chrystus zmartwychwstał, 
gdy oto dwunastu ludzi, wiernych Jego nauce 
dzielą pomiędzy siebie świat cały. Ułożywszy sym ­
bol wiary, żegnają się z sobą, idąc każdy do kra­
in, jakie mu przypadły w dziale, by nauczać tam 
słów, które sami słyszeli i powtarzać co do joty 
wszystko, co wlasnemi oczyma oglądali cudowne­
go. Nie zastanawiamy się wcale nad uwagami— 
które skądinąd byłyby tu zupełnie na miejscu—-o nie- 
ustraszonem męztwie tych uczniów, których nic 
nie przeraża ani kaźń hańbiąca, jakiej podledz m u­
siał ich Mistrz ukochany, ani też cierpienia, jakie 
ich samych czekały. Zechciejmy tylko poznać 
skutek ich pracy. Na słowo ich wszystko się zmie­
nia w pojęciach ludzkich: system starożytny zdaje 
się sennem marzeniem pozbawionem zdrowego 
sensu; historya o bożkach i ich niedorzeczna genea­
logia — baśniami, za które rozum wstydzi się, że 
im tak długo ulegał; odpowiedzi wyroczni — oszu­
stwem pospolitem, gdzie kapłani pogańscy kpili sobie 
po prostu z ludzi i ich bóstw zarazem. Na głos 
tych ludzi, skądinąd be ; wymowy, bez nauki, bez
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pomocy wielkich tego świata, świątynie pogańskie 
pustoszeją, ofiary upadają a święta i uroczystości 
pogańskie idą w zapomnienie. Praw da ew ange­
liczna przebiega z królestwa do królestwa, ludy 
jej się uczą i nawracają. W szyscy wierzą w Syna, 
posianego pizez Ojca, według obietnicy Ducha 
Świętego. Pomijając pewność tych zdobyczy rap­
townych, spostrzeżemy sami to, czego nikt dotąd 
nie wyznał. Badając historyę, znajdujem y świat 
odmieniony w przeciągu czasu mniej, aniżeli dwóch 
stuleci, co zmusiło Tertuliana do powiedzenia, że 
za jego czasów Królestwo Chrystusowe miało szer­
sze granice, aniżeli królestwo A leksandra W ielkie­
go, a nawet szersze, aniżeli całe imperyum rzym ­
skie. „Nie wątp wierzyć, skoro sam twierdzisz, 
żeśmy widzieli jak się to stało." ») Taką założywszy 
podstawę niech teraz każdy spyta się siebie sam e­
go: G dyby cuda Jezusa Chrystusa i cuda Jego
apostołów nie były prawdziwymi cudami, to czyż 
świat cały odmieniłby się tak szybko? Czyż to 
możliwe do uwierzenia, aby zmiana tak cudowna 
mogła się odbyć z taką gwałtownością, że ludzie 
nie mieli nawet czasu zbadać nowego kultu, jaki mu 
poddawano i cudów, które służą mu za podstaw ę.2)

l) Adver. Jud. cap. VII.
ii. C 1 ”K',mże są ci ( ^ ó r z y  uwierzyli)  za p ew n e  spytacie? 
Plemiona, ludy, na rody  i n iew ie rzący  ten  rodzaj ludzki 
Gdyby więc rzecz sama nie była tak p ros ta  i od słońca sa­
m ego  — jak  się zwykło m ówić — jaśniejszą, n igdyby  r z e ­
czom podobnym  nie poddaw ano  zmysłu sw ego  w ierzen ia ."  
A r n o b .  a d v .  g e n t  e s  lib. 1.

Gdyby fałszywą była h is torya tych rzeczy, skądże 
w  tak krótk im  czasie ta relig ia  św iat cały napełniła.  Albo 
jak na  jedno  zgodzić się mogły  ludy z krain oddalonych, 
oddzielone p rze z  w ia try  i ru ch y  ciał niebieskich? Czyż uło­
wione czczą gadaniną  dop row adzićby  się dały do zaw odnej 
nadziei, do narażan ia  na  śm ierć  p e w n ą  i czy chcia łyby jej 
dobrow oln ie  z n ierozsądnej rozpaczy, gdyby  nic takiego nie 
widziały, cpby ich do nas now ością kultu mogło podniecić 
cu d e m ?w T a m ż e .
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Czy można pojąć, aby cała ziemia została schw y­
tana jakby  w pułapkę i nie otworzyła oczu na  
sztuczne pozory; że zasnęła cała pogańską i po 
przebudzeniu się znalazła się cała chrześcijańską; 
że brała senne swe mrzonki za jaw ę i że nie chcia­
ła ani nic widzieć, ani nic zgłębić ?

Czy podobna przypuścić, aby poganie tak 
odrazu, pod wpływem  chwilowego i przemijającego 
wrażenia, porzucili swe swywolne i lekkomyślne 
bogi dla surow ego i straszliwego w swej spraw ie­
dliwości Boga, aby przew rotne i występne' zasady,, 
oparte na grzesznych skłonnościach ludzkiej na tu ­
ry zamienili na surowość obyczajów i przepisy, 
potępiające wszelką zniewieściałość serca, aby oder­
wali się od nałogów zastarzałych i przestępstw  
umiłowanych a przyoblekli się w cnoty nowe 
i praktykowali rady dla natur miękkich tak odpy­
chające? Że przejście ze stanu niewinności do 
stanu upadku jest łatw em  — wiemy o tern aż 
nadto dobrze. D roga  to nader krótka i łatwo po 
pochyłości stoczyć się w przepaść grzechu a na­
wet zbrodni można. Ale czy ze stanu grzechu do 
stanu niewinności droga jest tak samo łatwa i ró ­
wnie krótka? Czyż nasi przodkowie należeli do 
innego rodzaju ludzi, aniżeli my sami? Czyż tak 
na ślepo zawierzyli cudom, których nie widzieli 
wcale albo co do których rzeczywistości nie mieli 
dostatecznego dowodu? Czy starali się siebie 
oszukiwać, aby tem lepiej nas w błąd wprowadzić? 
Czy też całe ich nawrócenie było tylko mamiącą 
grą  aktorską na scenie tego świata? Jeżeli n ie­
dowiarek mówi, co myśli, w tedy chrześcijanie mil­
czą, jako nieprzywykli do podobnej śmiałości sło­
wa. Tym czasem  wszyscy oni powiedzą, że na­
wrócenie świata jest  tego rodzaju cudem, który 
przypuszcza wszystkie inne i które jednocześnie 
potwierdza. Fak t  ów późniejszy wyrokuje w spo-



sób stanowczy o losie tych, które bezpośrednio 
poprzedza. Zdarzenie tego rodzaju zawsze musi 
być w związku z innemi. Nigdyby poganie nie 
uwierzyli, gdyby sami nie widzieli cudów. N igdy­
by nie porzucili swych ołtarzy w celu wzniesienia 
innych, gdyby nie mieli namacalnego dowodu 
i przeświadczenia, że samo niebo bierze otwarcie 
stronę chrześcijan. Im prędsze było ich poddanie 
się, tem większe w nas rośnie przeświadczenie, że 
tylko oczywistość cudów znagliła ich do pod­
dania się uległego chrystyanizmowi. W  ten spo­
sób wiara ich staje się probierzem naszej a nawet jej 
utwierdzeniem. Bo jeżeli my oddaleni jesteśm y 
dziś od źródła, to oni byli bardzo blizcy; bo jeżeli 
mamy dziś uprzedzenia od kołyski, to oni mieli 
uprzedzenia wprost wrogie; bo jeżeli stoi za nami 
dziś lud, to w tedy stał on po stronie nieprzyjaciół. 
W idoczną zatem jest rzeczą, że nawrócenie świata 
jest zdarzeniem, które okazuje dowodnie pewność 
cudów ewangelicznych. I taki wniosek nie jest 
bynajmniej wynikiem rozumowań sztucznych albo 
nużących rozpraw akademickich. Dość otworzyć 
oczy; dość zastanowić się nad pytaniem, jaki kult 
panował na świecie przed dwudziestu wiekami, 
a jaki obecnie? W tedy panowało bałwochwalstwo 
a dziś — chrystyanizm. Stąd wniosek łatwy ale 
stanowczy zarazem, prowadzący do przecięcia 
kwestyi. W niosek ten tak jest oczywisty, o mój 
Boże, że stanowi zawsze otw artą i prostą dro-. 
gę do Ciebie, której nie przestajesz, o Boże, 
wskazywać tym, którzy Cię szukają w prostocie 
i prawości serca!

Rzeczywistości faktów ewangelicznych dowo­
dzi również inny fakt późniejszy, mianowicie: 
liczba i wytrwałość męczenników. Pewną jest 
rzeczą, że w czasie pierwszych wieków Kościoła 
okrutnym prześladowaniom podlegały dziatki wia-
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ry  i że miecz pogański przez długi czas wisiał nad 
ich głowami. Niech sobie obniża kto chce i jak  
chce — liczbę męczenników, niech naw et śladem 
Dodwella1), oskarża o ciemnotę zamierzchłe wieki, 
które jakoby rozdęły do niemożliwości historyę 
chrześcijan, — nie będziemy się temu sprzeciwiać. 
Zawsze bowiem zostanie rzeczą niezbitą — bez 
względu na nadmiar surowej krytyki — że znaleźli 
się bohaterowie, którzy znieśli męczarnie i śmierć 
naw et samą dla świętej sprawy Ewangelii. Mę­
czarnie ich były publiczne i zadawane na are­
nach — jako widowisko — we wszystkich kli­
matach, gdzie Ewangelia była opowiadana. Histo- 
rye, nawet pogańskie, dają o tem świadectwo 
i fakt ten dotąd nie był obalonym przez nikogo.

Pragnęlibyśmy właśnie tutaj pogłębić tę kwe- 
styę, która nas dzieli z niewierzącymi. Oto z je ­
dnej strony stoją cezarowie i mocarze tego świata, 
którzy ogniem i mieczem chcą wygładzić wszelkie 
ślady imienia chrześcijan. Z drugiej zaś strony 
stoją ludzie, obojętni na pozór na wszelkie ich groź­
by; wzdychają oto sami do mąk, w yrywają się do 
śmierci i uważają sobie za zaszczyt być prześla­
dowanymi. Mówmy bez ogródek, jasno i bez 
uniesienia. Czegóż chciało tylu męczenników, jak 
nie tego, aby Jezus Chrystus był jako Bóg ucz­
czony i wsławiony? Czegóż spodziewali się, jak 
nie wieńca nieśmiertelnego obiecanego przez J e ­
zusa tym, którzy wyznają Jego imię? W szystkie 
ich rozmowy, całe ich zachowanie się wskazuje ty l­
ko na to podwójne pragnienie. Lecz na czemże 
mogło być oparte? Jeżeli powiecie, że była to 
egzaltacya, uniesienie, kaprys, fanatyzm albo sza­
leństwo, odpowiemy wam: „Czy wierzycie sa­
mi w to, co mówicie? Czy widzieliście kiedy przy-

ł) D issertatio  de paucita te  M artyrum .
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kłady podobnego zapomnienia o sobie? Nie odpowia­
dajcie tylko tak, abyście byli w sprzeczności z sobą? 
Chcemy wystawić was na próbę. Czy sądzicie, że 
byłoby to dla nas zaszczytnem i celowem, abyśmy 
dla obrony swojej użyli waryatów i fanatyków we 
wszystkich stronach świata? Odpowiedź tu może 
być jedna, jeżeli zaś, uchylając się od odpowie­
dzi wprost na pytanie, powiecie, że męczennicy 
byli zwodzicielami, którzy chcieli w błąd w prowa­
dzić swoich potomków, któż wam uwierzy? Czyż 
oszukaństwo ma na tyle uroku, aby mogło zrów­
noważyć przywiązanie do życie? Popełnia się 
zbrodnię, której owoc poprzedza kaźń samą. Ale 
czy spełnić ją kto zdoła, jeżeli jedynym jej owo­
cem będzie brak wszelkiej nadziei? Jeżeli mówi­
cie, że to jest tajemna żądza pychy i nadzieja 
wsławienia swego imienia, która w tych sercach 
pysznych chowała się skrycie, powiemy wam szcze­
rze, że chcecie, aby serce ludzkie działało tu wbrew 
swoim naturalnym  skłonnościom. Chcecie, aby 
jedna z najsilniejszych żądz i najbardziej powszech­
na ustąpiła miejsca uczuciom rzadkim i prawie 
zawsze słabym; aby żądza życia zastąpiona być 
mogła przez dziwaczną jakąś chimerę, której ani 
dobrze pojąć, ani tembardziej należycie określić 
nie można. Przypuściwszy nawet, że znalazłby się 
człowiek tak pyszny, który traw iony żądzą wsła­
wienia swego imienia, gotówby był nawet życie 
svvoje złożyć w ofierze, by tej żądzy dogodzić, ale 
czyż podobną żądzą mogły być opanowane całe 
tłumy? Ten, który głosi nowe dogmaty wśród 
ludu, może narazić swe życie w tym celu, aby one 
łatwiej przyjęły się wśród słuchaczy, ale czyż ci, 
którzy byli pouczani i uświadamiani, posunęliby się 
do tego stopnia zapomnienia o sobie?') Gdzie są

')  Justyn, Apol. 1.
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m ęczennicy S okratesa? Czy słyszał kto o nich? 
M ędrzec ten  grecki um arł za głoszenie jedności B o­
ga. A le czyż z pośród tych, k tórych on nauczał, 
zechciał kto podzielić jeg o  m ękę? Jakaż przytem  
chwała, jakie oprom ienienie sław ą były  udziałem  
m ęczenników ? Im więcej poganie pastw ili się nad 
nimi, tym  więcej oni kryli się w pospólstw ie a p a ­
mięć o nich, nienaw iścią ludów  otoczona, d rogo­
cenną była tylko w oczach Bożych. Imiona ich—po­
wiecie m oże — zapisane były w rocznikach chrze­
ścijańskich1) i czytane z czcią na zgrom adzeniach 
wiernych. W iem y o tern, ale czyż ludzie — po ­
staw cie się na ich m iejscu — z tak  nikłą i słabą 
nadzieją m ogliby być zdolni do ponoszenia naj- 
sroższych katuszy? Rozum  sam  czujecie to do­
brze — cofa się przed podobnie niedorzecznem i 
przypuszczeniam i. G dy dowodzicie wreszcie, że m ę­
czennicy byli to prostaczkow ie nieokrzesani, ła tw o­
wierni, których nader łatw o m ożna było w błąd 
w prow adzić — patrzcie — jak a  m asa odpowiedzi 
ciśnie się nam  pod rękę.

Przedew szystkiem  stoicie w sprzeczności z hi- 
storyą. B adajcie ją  lepiej a w skaże wam  ona 
w każdem  niem al stuleciu jak  wielkie osobistości, 
znakomici filozofowie, będący  niegdyś chlubą po- 
ganizm u, porzucają swe ołtarze, chw ytają  się um ar­
twień i upokorzeń krzyża a wśród w yszukanych m ąk 
b łogosław ią 'd łoń , k tóra im m ęki zadaje Takim i — 
wśród wielu innych—byli: Polikarp, Ignacy, Potin, Ire­
neusz, Justyn, K lem ens — czy to w Rzymie, czy 
w A leksandryi. Czyż może kto powiedzieć, że byli 
to prostaczkow ie nieokrzesani i łatw ow ierni? A  g d y ­
by się taki znalazł, radzilibyśm y mu, żeby przeczy­
ta! ich dzieła. S postrzeg łby  sam w nich całą skarbnicę 
głębokich myśli, całe bogactw o słowa, jednem  sło-

1) E u z e b iu s z .  H i s to r .  l ib .  III, c a p .  24.
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w em  w szystko, co ów czesna wiedza posiadała g łę­
bokiego i ciekaw ego. Nie pow oływ alibyśm y się na 
tych  myślicieli; ale skoro nas do m uru przyciskają, 
dodam y m im ochodem , że najw ięksi nieprzyjaciele 
Kościoła nie przestali podziwiać znakom itych uczo­
nych, jacy  żyli w pierw szych wiekach Kościoła. C zy­
tać w szakże jeszcze dziś m ożna pochw ały, jakie od­
daje O rygynesow i i A m m oniuszow i Porfiryusz1). 
Pom im o uprzedzeń swoich, widział on w  nich filo­
zofów, m ogących śmiało ryw alizow ać z najsłynniej­
szymi m yślicielam i starożytności, m ędrców  uniw er­
salnych i m istrzów  w każdej gałęzi w iedzy ludz­
kiej. Ci, k tórzy byli najznakom itszym i w tych 
czasach i k tórzy zaszczyt przynosili poganizm owi, 
radziii się O rygenesa  i czuli się szczęśliwym i z je ­
go w skazów ek2). Poświęcali m u oni sw oje pism a 
i pod sąd jeg o  poddawali. Z krańców  św iata zbie­
gano się na jeg o  publiczne prelekcye a po usłyszeniu 
takow ych jakież było pow szechne zdanie? Że zdol­
ności jeg o  i w iedza były większe, aniżeli jego sła­
wa. Cezarow ie sami, jak  H adryan  np., A ntonin 
i M arek A ureliusz, k tórzy słusznie szczycili się sw ą

1) „Ten je s t O rygenes, będący  znakom itością w śród  
ich nauczycieli. Był on bow iem  słuchaczem  Ammo- 
niusza, k tó ry  zasłużył n a  najw yższą pochw ałę filozofów 
pop rzedn ików  naszych. L ecz O ry g en es co się tyczy  eru  
dycyi i w ykształcen ia , p rze sze d ł p raw ie  sw ojego m istrza 
P osiada ł bow iem  w szystk ie ta jn ik i P latona. K ształcił swój 
um ysł na dziełach N um eniusza i C hroniusza, i A pollophana, 
i L ong ina a za razem  n a  dziełach  M oderata i Nikomacha; co 
do P y tag o rasa  — najsłynn ie jszych  m ężów  nie by ły  mu 
obce kom entarze . P rz e w e rto w a ł ró w n ież  rękop iśm ienne  
zw oje C herem ona S toika i K ornu ta11. P o rp h y r. lib. III 
adv. Christian.

2) „Jeszcze liczni św iadkow ie studyów  jego  (O ry g en e­
sa) żyją w śród  filozofów, z k tó rych  n iek tó rzy  dzieła  m u 
sw oje pośw ięcali, inni zaś pod sąd jego  i o rzeczen ie  
m yśli sw oje poddaw ali11. E uzebiusz, H istor. E ccles. lib. VI 
cap. XIX.
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nauką i filozoficznem wykształceniem, czytali z po ­
dziwem apologie K w adra ta1), Apolinarego, Melito- 
na, Arystyda, A tenagora  i Justyna. Senat słuchał 
i nie mógł wyjść z podziwu nad tem, co za pano­
wania Kommodusa, czytał mu znakomity m ęczen­
nik, św. Apollon, również senator.

W szystkie  te dzieła w których siła rozum o­
wania i czar krasomówczy tak  potężnie wspierały 
prawdę, częstokroć sprowadzały pokój zupełny 
dla Kościoła, albo zmniejszały okrucieństwo prze­
śladowców, o ile ich nie ukrócały natychmiast. 
W  dalszych stuleciach widzimy, jak  znakomici po ­
ganie chwalą naszych au torów  ze szczerą czcią 
i zadają im pełne szacunku pytania. Libaniusz 
Antyocheński, najbardziej ceniony sofista bałw o­
chwalczy, który tak był dum nym  ze swej wiedzy

') „Kwadratus, uczeń apostolski, czyż nie podał ce ­
zarowi H adryanow i,  zw iedza jącem u ta jne  zebran ia  Eleu- 
zyńskie, dzieła w  obronie naszej religii? i takim 
p odziw em  był dla wszystkich, że najcięższe p rze ś lad o w a­
nie jego  ukrócił wyższością sw ego umysłu. Filozof Ary- 
stydes, mąż najwym owniejszy ,  tem uż m onarsze  ofiarował 
apologię za chrześcijan , okraszoną zdaniem  filozofów, k tó­
rego  po tem  naśladując Justyn  poświęcił Antoninowi 
Piusowi i dzieciom jego, jak  rów n ież  senatow i rzym sk ie­
mu, swą p racę  wymierzorlą p rzeciw ko poganom, broniąc 
h ańby  krzyża a zm ar tw ychw stan ie  Chrystusa opowiadając 
z całą swobodą", H ieron. Epist. ad Magnum orat.

„Ów (Hadryan) p rze z  K w adra tu sa  i Arystyda, m ęża 
pe łnego  w iary  i w iedzy  i p rzez  legata  S e ren a  Graniusza, 
księgami w  w ie rz e  chrześcijańskiej traktującymi, pouczony
i uświadomiony, nakazał o rędziem  do Minucyusza Funda- 
na, p rokonsula  Azyi, wydanym, aby  nikomu nie wolno by­
ło po tęp iać  Chrześcijan  bez  zarzutu  zbrodn i i takowej 
udowodnienia". Orozyusz, lib. VII, Hist. cap. XIII.

I w  nas tępnym  rozdziale  o A ntoninie Piusie: „Lecz 
Justyn filozof dzieło sw e traktujące o religii chrześc ijań ­
skiej ofiarował Antoninowi, i tem  go łaskaw ym  uczynił 
w zg lędem  wszystkich Chrześcijan".
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a łask Juliana, dawał tymczasem wybitne przykła­
dy swego uznania i podziwu dla ś. Bazylego 
i ś. Jana Chryzostoma. O pierwszym mawiał, że 
go do rozpaczy pobudzała jego w ym ow a i dziwny 
czar prostoty; o drugim zaś, że w  stylu jego — 
jakkolwiek skrom nym  odnajdywał najżywsze obra­
zy i wprost genialna, sztukę przekonywania.

Blizki już śmierci, b łagany przez swoich 
uczniów, aby wyznaczył po sobie następcę,1) w y ­
znał szczerze: „Nie znam nikogo, k toby  więcej 
nad Jana był godzien was nauczać, niestety jednak  
porwali go nam świętokradczo chrześcijanie-). G dy 
posłał jedną  ze swoich prac na ręce ś. Bazylego 
do oceny, jak  — sądzicie — wyraził się? Posłu­
chajcie oto.3) „Z bojaźnią i drżeniem  czekam na 
sąd jaki wydasz". A  jakżeż — w tym  samym 
czasie — był podziwiany i czczony Prohaeresius? 
Był on tak wyższym po nad wszystkich filozofów, 
po nad wszystkich krasomówców, po nad w szy­
stkich sofistów swego wieku, że go Julian A p o ­
stata nominalnie wyłączył w swoim sławnym  za­
kazie nauczania, jaki wydał w stosunku do chrze­
ścijan. Któż wypowiedzieć może, ile dar słowa 
ściągnął słusznjmh pochwał na ś. G rzegorza z Na- 
zyanzu? Maksym z M adaury i Longinian4) piszą 
do ś. A ugustyna  z oznakami najgłębszego szacun­
ku. Chlubą ich było otrzymać od niego listy, 
rozkoszą zaś i cenną nauką takowe odczytywać. 
Poważając go jako najcnotliwszego, radzili się go 
jako najuczeńszego z pośród ludzi ówczesnych.

Przykłady powyższe cytujem y tylko jako 
pierwsze lepsze, o ile nasuwają się naszej pamięci.

1) Sozom en. lib. VIII, cap. 22.
2) H ier. Chroń.
3) Eunap. L iban, apud Basil. Epist. 149.
4) Longinian. in Epist. ad A ugust, apud eum dem  20; 

Maxim M adaur. apud eum dem  A ugust. E pist. 43. v e te r . edit.
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W y s ta r c z y ć  je d n a k  one p o w in n y  tym , k tó rzy  p o m a ­
w ia ją  naszych  m ęczen n ik ó w  a g łów nie  naszych 
a u to ró w  o b ra k  inteligencyi.

N adto , -— i to j e s t  nasza  d ru g a  odpow iedź, 
g d y  n am  za rzuca ją  p ro s to tę  ła tw o w ie rn ą  m ę c z e n ­
n ik ó w , czy zastanow ili się dob rze  n ad  sw y m  za ­
rz u te m  nasi p rzeciw nicy? Bo o cóż tu  idzie? Czy
0 zawile ro zu m o w an ia  lub  też  d ługi s ze reg  s k ru ­
p u la tn y ch  i d ro b iazg o w y ch  b ad ań ?  W c a le  nie.
C zy  idzie tu  o w iarę w  fak ty  o d d a lo n e  i napó ł 
s k ry te  w  zaran iu  w ieków ? T em b a rd z ie j  nie. D ość  
było  o tw orzyć  oczy i zb ad ać  cu d a  n ieu s tan ­
nie p o n aw ian e  przez  A p o s to łó w  lub  ich nas tępców .
D o ść  było  wiedzieć, czy ten, k tó reg o  oni p rz e d ­
tem  znali jak o  chorego ,  zosta ł  u zd ro w io n y  ze sw o ­
ich niem ocy, czy też  to uzd ro w ien ie  by ło  ty lko  
uro jen iem ; czy o p ę tan y  p rzez  d u ch a  n ieczystego , 
p o d leg a !  w  da lszym  ciągu  ty m  s am y m  napadom , 
czy też  wrócił do s tan u  no rm alnego , do u sp o k o je ­
nia zu p e łn eg o ?  I czyż p o t rze b a  do p ro w ad zen ia  -
p o d o b n y ch  ro z p raw  ty le  in teligencyi, ty le  w iedzy
1 sz tuki zarazem . C zyż p ro s taczk o w ie  w  celu p o ­
g rą żen ia  się w  o d m ętach  b łędu  otaczali się k ied y ­
ko lw iek  faktami, k tó re  ich oczy og ląda ły  i k tó rych  
ręce  ich d o ty k ać  się m ogły?

P rz y p a trz m y  się bliżej tem u  rozw iązaniu . P rz e ­
c iw nicy  nasi tw ierdzą, że święci m ęczenn icy  byli 
w  b łąd  w p ro w ad ze n i1), m y  zaś s taw iam y  pytan ie , 
w jaki sposób  m ogło  to  b y ć  m oż l iw em ?  W s z a k ż e  
cuda, p od  w p ły w e m  k tó ry ch  oni n aw ró cc  ni zostali 
oni sam i też  czynili. N a  sam o  imię J e -  isa  C h ry ­
s tu sa  lub  w y m aw ia jąc  pobożn ie  w y ia z y  P ism a

0  Justyn, A p  o 1. 1; tenże , D i a l o g ,  c u m  T r y p l t o -  
n e ;  O rigenes, C o n t r a  C e l s u m ;  A rnobius, lib. 1; T ertu - 
lian, A p.; Cyprian, a d  D e m e t r . ;  A ugustinus, C o n f e s s i o -  
n e s lib. IX, cap. 8; tenże, d e  C i v i t a t e  D e i  1. XXII.
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Św iętego , oni rozkazyw ali w szakże naturze, a ta 
s taw ała się pow olną ich rozkazom . O dpędzali oni 
niem oce, czytali w tajnikach serc, odgadyw ali myśli, 
mówili obcym i sobie językam i, prorokow ali, p rze­
pow iadając przyszłość i um arłych w skrzeszali.1) 
Takim  jes t ś. Ireneusz, k tó ry  tak  tw ierdzi i na 
tw ierdzenia sw oje przytacza pow ażne dowody. 
Takim  jes t O rygenes, k tó ry  je  pogłębia, nie oba­
wiając się zarzutu, że je  zmyślił.'2) Takim  jes t T ertu - 
lian, k tóry  nieustannie przy tacza je  w swojej sła-

b  te g ° w zględu  w  Jego  (Jezusa C hrystusa) Im ie­
niu ci, k tó rzy  p raw d ziw ie  są Jego  uczniam i, o trzym aw szy  
odeń  łaskę, używ ają je j na poży tek  i dobro  re sz ty  ludzi, w  m ia­
rę  tego  jaki każdy  z n ich  o trzym ał d a r od Niego. Je d n  i z nich 
bow iem  w ypędzają  czarty  najzupełn ie j i p raw dziw ie , jak  
to najczęściej zeznają  sam i ci, k tó rzy  uw olnieni zostali od 
najn ikczem niejszych  duchów  i są dzisiaj członkam i Kościoła. 
D rudzy zaś posiadają św iadom ość rzeczy  przyszłych , lub 
obdarzen i są darem  w idzen ia  i p rzepow iadan ia  proroczego . 
Inni w reszc ie  c ierp iących  na jakąko lw iek  niem oc p rzez  
w łożenie na n ie  sw ych rąk  leczą i do zd row ia zupełnego  
p rzyw raca ją . Nadto — jak już m ów iliśm y — i u m a r l i  
z m a r t w y c h p o w s t a l i  i p r z e z  w i e l e  l a t  w  p o ­
ś r ó d  n a s  ż y l i .  I n ik t n ie  je s t w  stan ie w ym ienić liczby 
tych  łask, jak ie  po całym  św iecie K ościół Boży, o trzy ­
m aw szy  je  od B oga w  im ię Jezu sa  C hrystysa, uk rzyżow anego  
pod Ponckim  P iłatem , n iem al co dzień  z lew a n a  ubogacenie 
pogan .“ Iren . lib. III, a d v e r s u s  h a e r e s e s .  cap. 68.

2) „Po tem  w szystkiem , n ie  w iem , dla czego Celsu-
sowi w vdaje  się, że ch rześc ijan ie  ob d arzen i są m ocą w  imię
n iek tó rych  szatanów  zaklinać; w skazując — jak  sądzę — na
nich, jako na czarnoksiężn ików  i zam aw iaczy  dyabłów , co 
je s t oczyw istem  oszczerstw em . Nie używ ali oni bow iem
zaklęć, lecz w zyw ali tylko im ienia Jezus z p rzypom nien iem  
Jego  cudów . T em i bow iem  rzeczam i najczęściej byli w y­
pędzan i czarci z ludzi. G łów nie zaś, gdy  ci co je  w ym a­
wiali, w ypow iadali je  ze szczerem  uczuciem  i żyw ą w iarą. 
Tak w ielka zaiste m oc k ry je  się w  im ieniu Jezus, że n ie ­
kiedy  je s t sku teczna od w s z e l k i e g o  z ł a .“ Ó r i g e n .  c o n ­
t r a  C e 1 s u m  1 i b. I.

„W idać dosta tecznie, że ch rześc ijan ie  nie używ ają 
żadnych  zaklęć, p rzesta jąc  na używ aniu  im ien ia Jezus i od- 
czytaniu  ustępów  z P ism a Bożego, p rze z  w iernych  uŻ37w a- 
n e g o “. O r  i g. tam że.
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w n e j Apologii.  T ak im  je s t  E u z e b iu sz 1), k tó ry  o p o ­
w iada  o nich jak o  o fak tach  publicznych. Lecz co 
na jw iększą  pos iada  w  d an y m  razie p o w ag ę ,  tak im  je s t  
Celsus, tak im  je s t  Ju l ian  i w szyscy  inni w rogow ie  
wiary, k tó rzy  je d n a k  co do naszych  m ęczen n ik ó w  
są w zgodzie. O tóż  skoro  tak  jest,  czyż m ę c z e n ­
nicy m og liby  być w b łąd  w p ro w ad zen i?  P rz y ­
puśćm y naw et,  że tak  było  dotąd, póki opierali 
się n a  cudzem  dośw iadczen iu ,  co w y d a je  nam  sie 
n iew iaro g o d n em , ale czyż w ty m  błędzie by  trwali,  
m ając  osobiście ju ż  dośw iadczen ie  w łasne? O d p o ­
wiedź p rze to  nasza zm ierza  do n as tęp u jący ch  p e ­
wników: A po s to ło w ie  nie m ogli być om am ien i cu ­
dami Jez u sa  C hrys tusa ,  k tó re  w łasnem i oczym a 
oglądali, skoro  p o d o b n e  sam i czynili; p ierw si 
chrześcijanie rów nież  nie m ogli być w  błąd w p ro ­
w adzen i  przez cu d a  A posto łów , skoro  sami w imię 
J e z u sa  C h ry s tu sa  czynili cuda, p o d o b n e  do a p o ­
stolskich. I ta  c iągłość faktów , k tó ra  p o w tarza  
się p rzez  sze reg  więcej niż t rzech  s tu leci bez 
p rze rw y ,  je s t  n am aca ln y m  d o w o d em  n a  korzyść  
p raw dy . J e s t  to  u s taw iczna  ciągłość zdarzeń , z k tó ­
rych  osta tn ie  z aw ie ra ją  w sobie i p o tw ie rd z a ją  p e ­
w ność  p ierw szych . J e s t  to  j a k b y  łańcuch, k tó reg o  
chw yta jąc  koniec, łacno m o żem y  m ieć w  rę k u  
i początek .

D o rz u ćm y  tu  jeszcze  dla u w y p u k le n ia  ca ­
łości je d e n  zn am ien n y  rys. W iad o m o , że od cza­
só w  aposto lsk ich  is tn ie ją  p e w n e  św ię ta  i u ro czy s to ­
ści szczegó lne dla w iernych . W iad o m o , że zb ie ­
rano  się w  niedzie lę „dla łam ania  C h leb a  (Dzieje ' 
A post.  XX, 7 )“. W iad o m o , że od o w ych  czasów

2) „Któż zaś tego n ie  w ie, że naszym  zw yczajem  
jest, sam em  im ien iem  Jezus i najczyście jszem i m odłam i 
odpędzać w szelką napaść szatańską?" E u s e b .  D e m .  
E  v a n g. lib. III, cap. 8.
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aż po dziś, dzień ów nie przestał być dniem bło­
gosławieństwa, modlitw i spoczynku dla wszelkie­
go ciała, które ma nadzieję w  Bogu przez Jezusa 
Chrystusa. W iadomo, że dzień ów poświęcony 
został na pamiątkę Zm artwychwstania  i że jest on 
w ścisłem i najsurowszem  znaczeniu tego wyrazu 
świętem wyróżniającem chrześcijan. F ak t  ten pó ­
źniejszy, k tóry  prze trw ał aż do naszych czasów, nie 
może być zaprzeczonym. G dyby  zaś fakt zm ar­
twychwstania nie był ciągłym, to czyż święcenie 
tego dnia m ogłoby się tak  na całej ziemi przyjąć 
powszechnie? Apostołowie zaprowadzili święcenie 
tego dnia w czasie, gdy zm artwychpowstanie było 
faktem, łatwym  do stwierdzenia. W iadom o, że 
ludy, pragnąc potomności pozostawić w spuściźnie 
pamięć pojedynczych żdarzeń ze swej historyi, w y ­
bierały z pośród dni roku pew ne dni na ich świę­
cenie. I święta owe powtarzały się peryodycznie, 
powszechnie i często.

W  ten sposób daty historyczne od praojców 
przechodziły w najpóźniejsze pokolenia, jako cechy 
najbardziej autentyczne danych wydarzeń.

W idzimy zatem sami jak  fakty w Ewangelii 
podane okazują się prawdziwymi przez swój zwią­
zek z faktami późniejszymi.

( C. d. n.)

27



CHR YSTUS SPOTYKA  S W Ą  MATKĘ. 
Malował W . Bouguereau.

O braz ten  p rzedstaw ia  rze w n ą  chwilę spotkania Matki 
Najświętszej ż P an em  Jezusem  dźwigającym  krzyż 
na Golgotę. Uczucia boleści, c ierp ien ia  i współczu­
cia widnie ją  na Obliczach Matki Bolesnej i c ierp ią­

cego Jezusa.



P i s mo  Święte .
Nowy Testament.

Ewangelia według św. Łukasza.

Uwagi m oralne do Rozdziału III.
(C. d.)

3. I przyszedł do wszystkiej krainy Jor­
danu, opowiadając chrzest pokuty na odpusz­
czenie grzechów.

N ależy więcej opow iadać pokutę, aniżeli inne 
rzeczy; to je s t  fundam entem  pobożności chrześci­
jańskiej. T ego  św iat nie lubi; ale nie należy p a ­
trzeć na jego  upodobania, lecz na jeg o  po trzebę.— 
Czyż znajdą się ludzie, k tó rzyby  w szystko czynili, 
aby szkodzić sobie na zdrow iu, a nie czynili nic, aby 
się uleczyć? Zam iłow anie zdrow ia i życia czyni, 
że takich szalonych je s t mało, lecz co się tyczy 
zdrow ia duszy — nic niem asz pow szechniejszego, 
jak  podobne szaleństwo.

d. Jako jest napisane w księgach mów 
Izajasza proroka: Głos wołającego na puszczy: 
Gotujcie drogę Pańską, czyńcie proste ścieżki 
jego.

N aw oływ anie do pokuty  odbyw a się na 
puszczy, gdyż św iat o pokucie nie chce wcale

27*



wiedzieć. Z tego względu, kto chce gruntownie 
się odmienić i dobrze pokutować, musi oderwać 
się od śwdata na jakiś czas fizycznie, udając się 
na ustronne miejsce celem zastanowienia się nad 
sobą, nad swoim stosunkiem do Boga i „przyło­
żenia siekiery do korzenia", jednem  słowem, celem 
odprawienia rekolekcyi, albo też musi zerwać ze 
światem zupełnie, skierowując wszystkie władze ro­
zumu i serca w sfery nadprzyrodzone. W yrażenie: 
g ł o s  w o ł a j ą c e g o  oznacza, że grzesznik przez 
swe czyny zbyt oddalił się od Boga, że głuchym 
się stał na nawoływanie do pokuty i że potrzeba 
wielkiej łaski Bożej, aby nim wstrząsnąć i do Bo­
ga nawrócić. Pokuta zatem jest jedyną drogą po- 
wrotu do Boga i skutecznym środkiem skłonienia 
Go, aby On do nas powrócił. A ponieważ musi 
On przyjść i zamieszkać w naszem sercu, winni­
śmy zatem przedewszystkiem należycie przygoto­
wać serce i uczynić je  prostem. Stać się zaś to 
może jedynie przy pomocy zamiłowania spraw ie­
dliwości i przy pomocy miłości Boga, która jedna 
zdolna jest podnieść to, co miłość świata i grzechu 
zdeptała i zepsuła.

5. Wszelka dolina będzie napełniona: 
a wszelka góra i pagórek poniżon będzie: 
i krzywe miejsca będą proste, a ostre drogami 
gładkiemi.

6. I ogląda wszelkie ciało zbawienie
Boże.

Przygotowanie wewnętrzne, jakiego domaga 
się od nas Jezus Chrystus, abyśmy je sami u Nie­
go wyprosili, polega: na uniżeniu serca, na sło­
dyczy miłości, na sprostowaniu intencyi, na zgo­
dności naszego życia z objawioną W ola Bożą, na 
wyrzeczeniu się zupełnem własnej naszej mądrości
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i własnej naszej sprawiedliwości, z gorącem  p ra ­
gnieniem i pokorną ufnością w Jego łaskę i Jego 
ducha. Dodać przytem  potrzeba zewnętrzne czy­
ny pokuty, zmierzające do umartwienia ciała, upo­
korzenia ducha i odcięcia wszelkiego nadużycia 
i wszelkiej powierzchowności w naszem postępo­
waniu. — Na prawdziwych pokutnikach najlepiej 
uwidocznia się cała moc i po tęga  Zbawiciela, jak 
również praw da o zbawieniu człowieka. Daj mi; 
o Panie, tę prawdziwą pokutę, która Ciebie do 
grzeszników zbliża a im pozwala widzieć w Tobie 
prawdziwie Boskiego i W szechm ocnego Zbawcę!

7. Mówił tedy do rzesz, które wycho­
dziły, aby były ochrzczone od niego: Rodzaju 
jaszczurczy, kto w am  pokazał, żebyście ucie­
kali przed gniew em  przyszłym ?

W  kimkolwiem innym trudno byłoby pochw a­
lić tego rodzaju sw obodę apostolską, jakiej daje 
nam przykład ś. Jan  Chrzciciel, gdyż aby jej uży­
wać można było należycie, należy być k ierow a­
nym  przez Ducha Świętego. Każdy kaznodzieja 
powinien ją  zawsze mieć w pogotowiu, by nie 
schlebiać zgoła grzesznikom. T rzeba  im w sposób 
żywy, ale roztropny zarazem, przedstawić, czem 
są wobec Boga, jako grzesznicy, chociażby nie 
wiem jakie stanowisko zajmowali wobec ludzi. 
Nie należy się wstydzić, że jesteśm y dziećmi g rze­
szników, ale wstydzić się powinniśmy grzeszników 
naśladować. Tych, którzy wyssali błędy wiary 
z mlekiem matki, lub którzy zostali zgorszeni przez 
zły przykład swoich rodziców lub też przez złe 
wychowanie, nigdy nie można dostatecznie się na- 
podziwiać, jak  oni mogli wyjść z grzechu, by uciec 
przed gniewem  sądu Bożego. Jest  to szczególniej­
sza łaska, która domaga się szczególniejszej wdzię­
czności.
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8. Czyńcie tedy owoce godne pokuty: 
a  nie poczynajcie mówić: Ojca mamy Abra­
hama. Albowiem wam  powiadam, iż mocen 
je s t  Bóg z tych kamieni wzbudzić synów 
Abrahamowi.

Cóż znaczy  ow o t e d y ,  k tó re  łączy ten  w iersz 
z p o p rzedza jącym , ja k  nie to, że nie zas ługu je  na 
m iłosierdzie Boże p o ku ta ,  k tó ra  nie o d p o w iad a  ani 
ilości, ani jakości g rzechów , ani sile n a ło g ó w  za ­
s tarzałych , ani s topn iow i g n iew u  i sąd u  Bożego, 
na jak ie  zasłużyły , ani wreszcie tej odrębnośc i 
laski, k tó ra  nas  j a k b y  w y rw a ła  z g rzech u  i sk ry ła  
p rzed  s łuszną p o m stą  Boga, k tó ra  tylu innych  do- , 
tknęła.

P ra c u jm y  sami n ad  n aszem  zbaw ien iem , nie 
og lądając  się na  to, co inni m o g ą  dla n iego  u cz y ­
nić. Jeżeli  nie n a ś lad u je m y  naszych  o jców  
w  wierze, to św ią tob liw ość  ich nas po tęp i 
i p ierw si oni p o w s tan ą  p rzec iw ko  nain na  sądzie 
B ożym . J a k  ty lko  B ó g  je d e n  m o cen  je s t  w z b u ­
dzić sobie czcicieli, tak  ty lko  O n  je d e n  m o cen  je s t  
w zbudzić  p raw d ziw y ch  pok u tn ik ó w . — Jez u s  C h ry ­
s tus  zw raca  naszą  u w a g ę  przez  słowa: m o c e n  
j e s t... z t y c h  k a m i e n i  w z b u d z i ć  s y n ó  w, 
że p o k u ta  je s t  odm ianą, p rzeksz ta łcen iem , o d ro ­
dzeniem , n o w e m  narodzen iem , że se rce  n iepoku- 
tu jące  to se rce  z kam ienia, k tó re  m usi się zm ie­
nić n a  serce  dziecięcia, n a  serce  now e; i że gdzie  
niew idąc ani now ych  obyczajów , ani n o w eg o  żv- 
cia tam  n iem a ani p ra w d z iw eg o  naw rócenia , 
ani p raw d ziw ej poku ty .

9. Boć już  siekiera do korzenia drzew 
je s t  przyłożona. A przetoż wszelkie drzewo 
nie rodzące owocu dobrego będzie wycięte 
i w ogień wrzucone.
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W  sprawie zbawienia niema chwili czasu do 
stracenia. Kto traci chwilę, ten naraża wszystko 

'na stratę. Cierpliwość Boża, nieskończona i od­
wieczna sama w sobie, ma swe granice i swą 
miarę w stosunku do grzeszników. Można jej 
nadużywać tylko w tern życiu; ale to życie 
jest w ręku Boga, który podniósł -  być może — 
swe ramię w celu wycięcia tego drzewa niepoży- 
tecznego. W s z e l k i e  d r z e w o  n i e  r o d z ą c e  
o w  o c ó w, bez żadnego wyjątku, bez względu 
na wiek, na wiedzę, na godność, na purpurę, k tó ­
rą  — być może — się pokrywa, b ę d z i e  w y ­
c i ę t e  i w o g i e ń  w r z u c o n e ,  jeżeli nie ma 
dobrych uczynków w godzinę śmierci, a nie może 
ich mieć wcale, jeżeli nie ma miłości, k tóra jest  ich 
korzeniem.

10. I pytały go rzesze mówiąc: Cóż tedy 
czynić będziem?

Pierwszym krokiem każdego prawdziwego po ­
kutnika jest oddanie się zupełne pod rządy kie- 
rownika światłego, doświadczonego, mądrego, bez­
in teresownego i powiedzenie mu: C ó ż  t e d y  m a m  
c z y n i . ć ?  Nic lepiej nie daje poznać, że ktoś 
prawdziwie został nawiedzony łaską Bożą i że g o ­
dzina miłosierdzia Bożego wybiła dla grzesznika 
jak  gdy go widzimy uległym, pokornym  i go to ­
wym na wszystko, co mu posłuży do uleczenia. 
Grzesznik powinien przyjąć prawo i jem u  się pod ­
dać a nie praw a dyktować. Nieznośny byłby to 
przewrót, gdyby  przestępca mówił do sędziego: 
„Ja nie chcę tego uczynić“, lub gdyby  sędzia 
przemawiał do złoczyńcy w te słowa: „Cóż t e ­
dy chcesz czynić? 11 - P rzew rót taki, niemożliwy 
w trybunałach świata, napotyka się nader często 
w trybunale  pokuty, a mała nader jest liczba tych,
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któizy mówią, jak  należy: Cóż tedy  mam czy­
nić? Gotów jes tem  na wszystko.

11. A odpowiadając mówił im: Kto ma 
dwie suknie, niech da niemającemu: a kto ma 
pokarmy, niech także czyni.

Cząstką pokuty, k tóra zawiera w sobie także 
tutaj inne uczynki miłosierne, jest  rozdawanie z tego 
co zbywa, biednym nędzarzom. Ś. Jan  wskazuje tu ­
taj nie na ofiary prawa, których czczość i niepo- 
żyteczność rozumiał, ale na ofiarę miłości, która 
pokryw a mnóstwo grzechów. Miłość Boga zawiera 
się w miłości bliźniego, k tórego  ani kochać ani 
też wspierać nie należy, jak  tylko z pobudek mi­
łości Boga. Kochajmy się zatem we wspieraniu 
biednych pokarm ami lub też odzieżą. Uczynki te 
miłosierdzia winniśmy miłować przed wszystkimi 
innymi, ponieważ są najkonieczniejsze i najnie­
zbędniejsze. -  Kto się nie lituje nad nędzą sw ego 
bliźniego, ten nie zasługuje na to  ̂ aby Bóg uli­
tował się nad jego  potrzebami.

12. Przyszli też i celnicy, aby byli ochrzcze­
ni, i rzekli mu: Nauczycielu, co czynić będzie­
m y?

13. A on rzekł do nich: Nic więcej nie 
czyńcie nad to, co wam postanowiono.

Ś. Jan daje tu przepisy dla celników, pobor­
ców publicznego grosza, w tem, co się dotyczy 
ich bezpośredniego urzędu. Należy bowiem dobrze 
rozróżniać nadużycia urzędników od urzędu sa­
mego. Roztropny przeto kaznodzieja, daleki od 
wzniecania niepokoju sumienia lub w yw oływ ania 
zamieszek publicznych przez potępianie ryczałtowe 
urzędów potrzebnych, powinien się starać o wzm o­
cnienie pokoju tak sumienia jako  też pokoju po-
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wszechnego w państwie, przez napiętnowanie n a ­
dużyć i niesprawiedliwości. — Nie pozwalać niko­
mu na nadużycia w spełnianiu powierzonego urzędu 

to znaczy służyć państwu. S tąd  kazuiści zbyt 
swobodni, którzy nadużycia tolerują i je pow agą 
swoją osłaniają, są niebezpieczni dla państwa, gdy  
czynią urzędników nienawistnymi dla ludu, gdy  po ­
błażają jego  szemraniom, ukryw ają  niesprawiedli­
wość i dają tem samem  okazyę ludowi do buntów 
i zamieszek publicznych.

14. Pytali go też i żołnierze mówiąc: 
Co mamy czynić i my? I rzekł im: żadne­
go nie bijcie ani potwarzajcie, ale na żołdzie 
waszym przestawajcie.

S. Jan  ujmuje tu w normę obowiązki tych, 
którzy poświęcają się żolnierstwu i daje poznać, 
że żaden stan nie jes t  wykluczony od zbawienia.
1 rzeczywiście, rzemiosło żołnierskie nie jest  p rze­
szkodą do zbawienia, skoro widzimy tylu żołnierzy 
dobrych chrześcijan, a między nimi naw et wielkich 
świętych i bohaterów-męczenników. — G dyby  
służba żołnierska była przeciwną Ewangelii, toby 
ś. Jan  nie dozwolił jej tym, którzy go o to 
pytali. Niemniej atoli nie przestaje ona być pe ł­
ną niebezpieczeństw i przeszkód rozlicznych do 
zbawienia, które tylko nader  mała liczba osób 
przezwycięża. Stan, do którego pospolicie cisną 
się ludzie namiętni lub swawolni, albo też — w dzi- 
wnem  zaślepieniu rodziców — przeznaczeni od uro­
dzenia; stan, którego ćwiczenia i rozrywki są tak 
gw ałtow ne i burzliwe—nie godzi się wcale z* ćwi­
czeniami Chrystyanizmu, ani też z duchem E w an ­
gelii, który całkowicie jes t  duchem pokoju, miło­
ści i słodyczy. — Słuszną jednak  i konieczną jest 
rzeczą, aby  w pogotowiu byli ludzie, których za­
daniem  jest obrona państwa; ale więcej słuszną
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i bardziej konieczną jeszcze jest rzeczą, aby to 
odbywało się nie z uszczerbkiem zbawienia. — 
Laska Boża wszystko zdziałać może. I tern po­
cieszać m ożna tych, którzy p ragną  poświęcić się 
służbie wojennej: natura  jednak  ludzka jes t  tak 
słaba, a namiętności tak gwałtowne, że o upadek 
nader łatwo.

15. A gdy się lud domniewywał i wszy­
scy myśleli w sercach swych o Janie, by snąć 
on nie był Chrystusem:

Lud zazwyczaj jest  pierwszym wielbicielem 
cnoty, ale też ten jego  szacunek zwykle pobudza 
go do przebierania miary. Służy on wszakże 
bezwiednie planowi Bożemu co do ś. Jana. P la ­
nem zaś tym było zwrócenie umysłów Żydów  na 
Mesyasza i zmuszenie ich do lepszego zbadania 
Pism, k tórego Go zapowiadały i Jego  własności 
proroczo głosiły. — Życie pokutnicze dobrego za­
konnika, przykład budujący świętego kapłana, 
umiarkowane i pełne taktu postępow anie chrześci­
janina prawdziwego zmuszają myśleć o Bogu, bu- 
dzą grzeszników zaspanych myślą o sprawie ich 
zbawienia i podnoszą umysł do tajników religijnych.



Niepokalana Marya —  Matka Boga.

Tajemnica Ukrzyżowania Chrystusa i uczestnictwo  
w  Niej Najświętszej Maryi Panny.

„I sta ła  podle k rzyża Jezu so ­
w ego M atka Jego . Gdy tedy  
u jrza ł Jezus M atkę i ucznia, 
k tó rego  m iłow ał stojącego, 
rzek ł Matce Sw ojej: N iew ia­
sto, oto syn tw ój. P o tem  rzek ł 
uczniow i: Oto m atka tw o ja .“ 
Jan  XIX, 25 — 27.

Czytamy w księdze Rodzaju, że w chwili, gdy 
zapadł w yrok Boga na pierwszych grzeszników 
na ziemi, gdy po raz pierwszy i na zawsze za­
brzmiały słowa: „Proch jesteś  i w proch się obró­
cisz," x) — Adam  zwracając się do swej małżonki 
i uczestniczki przestępstwa i niedoli, nadał jej ta ­
jemnicze imię „Ewa“, co znaczy „życie" lub „Ma­
tka żyjących" s). „Rzecz dziwna, — powiada św. 
Epifaniusz, — czyż ta co się powinna nazywać 
m atką grzechu, a więc m atką  śmierci, gdyż „przez 
grzech śmierć," jak  uczy A p o s to ł;3) czyż ta, która

1) Ks. Rodz. III, 19.
2) Ks. Rodz. III, 2o. 
8) Rzym  V, 12.
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sama umarła dła łaski i dla zbawienia, więc tylko 
um arłym  (moralnie) życie dawać mogła, — może 
nazywać się właściwie życiem i m atką żyjących?" *) 
„ W  znaczeniu literalnem slow tych brać nie m o­
żemy, — powiada tenże Święty, — bo jes t  w nich 
ukryta  tajemnica, ukryta  przepowiednia odrodze­
nia w Chrystusie; jes t  w nich wielkie proroctwo 
o Zbawicielu świata i Rodzicielce Jego, o „Na­
praw czym  Ew y i zgubionego przez ma świata" 
o prawdziwej „Matce żyjących". Jest w nich zło­
żony hołd Macierzyństwu Maryi i pozdrowienie 
jakie przed tylu mającymi upłynąć wiekami pier- 
vvszy, choć grzeszny, syn Jej p rzesy ła"2). Tutaj 
Adam , natchnieniem Bożem w wieszcza zmieniony, 
natchniony wzrok ducha z Raju przenosi na G olgo­
tę a widząc tam Maryę stojącą u stóp Ukrzyżowanego 
Zbawiciela, -  patrząc, jak  wiele pokoleń ludz­
kich z tej Krwi Boga konającego wyrośnie, — p a ­
trząc, jak  M arya uczestniczy w Ofierze Syna  S w e ­
go i w tem duchowem  rodzeniu nas dla Boga, na­
daje imię prorocze swej małżonce, a przez to’ po ­
zdrawia i głosi Maryę jako  prawdziwą Rodzicielkę 
ludzkości. .

Jakkolw iek  bowiem Raj i Kalwarya oddalone 
były od siebie przestrzenią i dalekie wiekami, atoli 
pozostawały ze sobą  w ścisłym, lubo tajemniczym 
związku, cokolwiek zdarzyło się w Raju, spełniło 
się i na Kał w ary i, chociaż w odwrotnem  zbawczem 
znaczeniu. W  Raju rosło drzewo wiadomości dobre­
go i złego, — na Kalwaryi wznosiło się drzewo 
krzyża. T am  pierwszy Adam  podniósł świeto- 
kradzką rękę — wbrew W oli Boga -  po owoc
w  ,USyA. tUU' Cllr-Vstus, drugi Adam, posłuszny 
Woli Ojca, wyciągnął ręce na Krzyżu dla napra-

0  S. E p ip h . lib. 3, c. H a e r . 
2) S. E p ip ii. lib . 3, c. H a e r .
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wy pierwszego buntu przeciw Bogu. Tam doko­
nał się grzech pierwszy, tutaj — grzechów odku­
pienie. Tam, w dziele w}rstępku i zniszczenia, 
Adam złączony jest z niewiastą, Ewą, „pomocą 
we wszystkiem mu podobną,*) — tutaj, w dziele 
zbawienia i powszechnej naprawy, Jezus Chrystus 
zespolony jest również z Niewiastą, ukochaną Swą 
Matką Maryą, „Pomocą O dkupienia,“ a) — żeby 
oboja płeć przyniosła nam zbawienie i życie, jak 
oboja przyczyną stała się naszego potępienia i 
śmierci.

W  ten spoób Ewa, stojąca pod drzewem raj- 
skiem, była figurą i zapowiedzią Maryi mającej 
stanąć pod drzewem Krzyża, — z tą jednak nie­
słychanie wielką różnicą, że Ewa ulegając wężowi 
stała się m atką pokolenia przeklętego, — Marya 
zaś, zwyciężywszy go, zjednoczona ze Swym S y­
nem Chrystusem, stała się Przebłogosławioną Ma­
tką Kościoła Chrystusowego i wszystkich pokoleń 
wybranego ludu Bożego i spełniła wielką zapo­
wiedź samego Stwórcy, ogłoszoną w zaraniu ży­
cia ludzkiego na ziemi: „Położę nieprzyjaźń mię­
dzy tobą a Niewiastą, między nasieniem twem, 
a nasieniem jej: Ona zetrze głowę twoją, a ty bę­
dziesz czyhać na piętę Jej “ a).

„Przez Maryę, — powiadają Ojcowie Kościo­
ła, przywraca się to, co przez Ewę było zginęło; 
przez Maryę spływa na nas życie, jak przez Ewę 
spłynęła śm ierć“ 4). Marya więc jest „Naprawiciel- 
ką Ewy i zgubionego świata", prawdziwą „Matką 
wszystkich żyjących" 5).

1) Ks. Rodz. II, 18.
2) A lbert W . c. 54 sup. Missus est.
3) Ks. Rodz. III, 15.
4) Św . Ja n  Chryz. Hom. de G enes
5) W y ra żen ia  O jców  Kościoła.
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Taką to wielką Tajemnicę, takie potężne i peł­
ne niezgłębionej miłości Dzieło, w skruszeniu m ę­
ki i śmieici, ogłosił nam Zbawiciel, gdy spogląda­
jąc z wysokości Krzyża na stojącą u stóp Jego 
Matkę i umiłowanego ucznia, powiedział: „Niewia­
sto, oto syn twój! Oto matka twoja." W ielkie 
i święte słowa, szczytne i głębokie w przedziwnej 
prostocie i swojej treści! Ileż tajemnic, ile nauki 
mieszczą w sobie, a nauki niewyczerpanej, Bożej! 
Słowa pełne najtkliwszej miłości Zbawiciela ku 
człowieczeństwu! Ileż to razy przypominamy je 
sobie, gdy bólem lub trw ogą dotknięci — szuka­
my ukojenia u stóp Maryi, Matki umierającego za 
nas Jej Syna!

W lęc i dzisiaj, w rozważaniu naszem, myśli 
i uczucia poniesiemy tam, kędy umierał za nas na 
Krzyżu nasz Zbawca Chrystus, kędy z Nim wspól- 
konała Jego Matka Dziewica Marya.

Poznamy tę Tajemnicę w Jej istotnem zna­
czeniu. Zanim jednak przystąpimy do opowiada­
nia historycznego i tłomaczenia Tajemnicy, rzu­
cimy kilka myśli przedwstępnych.

I.

Umiłowany uczeń Pański, kierowany Duchem 
Bożym nazywa Chrystusa kościołem.1) Podobnie 
możnaby nazwać całe życie Chrystusa. Od T a­
jem nicy W cielenia aż do W niebowstąpienia, życie 
Jego można przyrównać do wielkiej świątyni," na 
każdy dzień wnoszącej się co raz wyżej* i wyżej 
na Chwałę Boga. Kolej i porządek następujących 
po siebie Tajemnic życia Chrystusowego był "zrzą­
dzony według Boskiego planu tej świątyni; a każ­
da z tych lajem nic tworzyła jakoby oddzielny

*) Jan II. 21.
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przybytek, jakoby szczególne miejsce łaski i mo­
dlitwy, — każda, dzięki własnemu charakterowi 
i swojej dzielności, przyczyniała się do złożenia 
przedziwnej harmonii w całej budowie.

W  kościele tym i wśród tych jego przybyt­
ków, wyróżniało się potrójne „ Ś w i ę t e  Ś w i ę ­
t y c h , "  jakoby trzy miejsca bardziej wysokie, 
bardziej tajemne i głębsze w swem znaczeniu od 
innych. Świątnice te miały swoje własne szcze­
gólne światło. Sam widok ich, czyli rozważanie 
ich historyi i znaczenia, zniewala duszę do wejścia 
w siebie, do modlitwy i milczenia. Pewien rodzaj 
dreszczu świętego ogarnia duszę wierzącą, gdy do 
nich się zbliża; czuje ona, że wnijść tam nie może, 
jeśli nie ma czystego serca. Zda się, iż stoją tam 
aniołowie strzegąc ich podwoi; jednych zachęcają 
do wejścia i pociągają niepowstrzymanie, drugich 
zaś odpychają i strachem przejmują. W szakże 
w każdym, — kto jedno zechce, — po chwili klę­
czenia u progu tych świątyń, po głębokiem upo­
korzeniu się1 i modlitwie, ustępuje strach, a bie­
rze górę jakiś pociąg wewnętrzny. Nawet ten, 
kogo narazie lęk przejmował, komu pilno było 
odejść, — po chwili modlitwy, nie może oprzeć 
się pragnieniu, które przykuwa go do miejsca 
„Świętego". Jakiś głos nieopisany, głos nie z te ­
go świata mówi mu, iż „dobrze mu tam być" i po­
budza go, żeby założył tam przybytek dla siebie.1)

Tymi trzema przybytkami, czyli potrójnem  
„Świętem Świętych" tego kościoła, którym było 
życie Chrystusa, były: W ielka Tajemnica O stat­
niej W ieczerzy, to jest Ustanowienie Przenajśw ięt­
szego Sakramentu, Konanie Chrystusa w Ogrójcu, 
i Ukrzyżowanie Jego na Kalwaryi.

') Mat. XVII. 4.



Każda z tych trzech Tajemnic — oddzielnie 
wzięta — miała swój charakter odrębny, ale wszyst­
kie trzy razem — nie tylko tem były związane 
ze sobą, że następow ały  bezpośrednio jedna  po 
drugiej, — ale przedewszystkiem  tem, że łączyło 
je  znaczenie wewnętrzne, że dopełniały się naw za­
jem. W  każdej z nich był ten sam Chrystus, ale 
w każdej inny byl stan Jego, inna postać; w każ­
dej była ta sama Ofiara, ale stopień tej Ofiary 
w każdej był różny.

W  Tajem nicy Ostatniej W ieczerzy  Chrystus 
Pan ofiarował Siebie, lecz Ofiara ta była nade- 
wszystko Ofiarą Miłości, była tylko oddaniem się 
z miłości umiłowanym  uczniom. W  Ogrójcu rów ­
nież miłość Chrystusa spełniła Ofiarę; lecz Ofiara 
ta była połączona z niezmierzoną boleścią, z ko­
naniem Jego  ducha; O grójec jes t  M ęką Serca  C hry ­
stusowego. W reszcie w Męce na Krzyżu ta sama 
miłość wydaje Chrystusa na Ofiarę; lecz wydaje  
Go na zabicie rękom a oprawców, którzy zanim 
śmierć Mu zadadzą, naprzód poddają  Go niezliczo­
nym i straszliwym katuszom. W  pierwszej z tych 
Tajem nic Chleb, czyli zboże, przemienione w ogniu 
i przeistoczone następnie wszechmocnem  słowem 
Chrystusa w Ciało Jego, — i W ino, przeistoczone 
w Krew Jego  Najświętszą, były podane ręką  C hry ­
stusa braciom i przez nich spożyte. W  drugiej, 
sama m aterya  tego Chleba nadprzyrodzonego, sa ­
mo „Ziarno Pszeniczne" było rzucone w bruzdy 
głębokie, zorane ostrym lemieszem i polane łzami 
i krwią. W reszcie w trzeciej, żniwo dojrzałe na 
upaleniu słonecznem — było ścięte sierpem, pod ­
niesione z roli, na której stało, i zgromadzone do 
gum ien Niebieskiego Gospodarza.1) W ieczernik  
był miejscem oddania się umiłowanym, O grójec  —



7 O4 ZD

polem walki za ich szczęście, Kalwarya —  miej­
scem zupełnego tryumfu.

Tajemnica ustanowienia Przenajświętszego S a­
kram entu spełniła się o zmierzchu, w komnacie 
zamkniętej, w gronie przyjacół, przy świetle lamp. 
Odbjda się w porze, kiedy ludzie wracają zazwy­
czaj od zajęć swoich do ogniska domowego, uży­
wają wczasu w gronie swych blizkich, otwierają 
przed nimi swe serce, dają mu wypocząć i mówić 
swobodnie. W szystko to cechowało Eucharystycz­
ne „Święte Św iętych,“ atoli podniesione było do 
takiej wysokości, zalane taką światłością, przenik- 
nione takiem namaszczeniem, jaśniejące takim uro­
kiem miłości, działające z taką mocą i skuteczno­
ścią, jakich nie znajdujemy na ziemi.

Konanie Chrystusa w Ogrojcu, wszczęte po 
Ostatniej W ieczerzy, spełniło się w nocy, spełniło 
się wśród gęstego mroku jaskini, kędy nie do­
chodziły promienie światła księżycowego. W szyst­
ko tam działo się w tajemnicy i w ukryciu a wszyst­
ko było straszne w swym bólu.

Przeciwnie, Ukrzyżowanie rozpoczęło się w po­
łudnie, a wykonało się o godzinie trzeciej. W szystko 
w tej Tajemnicy spełniło się w biały dzień, wyso­
ko, na górze, wobec tłumów zalegających wierzch 
i stoki jej. d utaj nic już nie było ukrytego: wszyst­
ko było jawne i biło w oczy. „Religia Chrystuso­
wa, — powiedział niegdyś św. Ignacy A ntyocheń- 
ski, — jest tajemnicą głośną, mysterium clamoro- 
sum ."1) Istotnie, jest to „głos Pański, — głos Sło­
wa Bożego, — nad wodami “) narodów, niosący 
zbawienie aż na kraje świata. Ten głos wyszedł 
stamtąd, z Kalwaryi. Kalwarya była odgłosem 
i cudownem ujawnieniem W ieczernika i Ogrójca.

x) Epist. ad E phes. c. XIX. 
2) Ps. XXVIII- 3.

28
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W  tych dwu Tajemnicach, Miłość i Żywot Boga, 
działające i ukryte w Chrystusie, były jakoby 
zdrój nurtujący pod ziemią i uderzający z dziwną 
mocą w tę opokę ziemną, która zagradzała mu 
drogę i trzymała go niejako w więzieniu. U stóp 
krzyża, ten zdrój otworzył sobie ujście i na kształt 
rzeki wezbranej, która miała zamienić się w mo­
rze, rozpoczął swój bieg, który nie skończy się 
dopóty, aż wszystek świat wodami swemi zaleje. 
„Pan czyni potop mieszkalnym," — powiedział Psal­
mista.1) Potopem tym była Tajemnica Krzyża, a my 
wszyscy mieszkamy w tym potopie aż dotąd.

Każda więc z tych Tajemnic stanowiła sama 
w sobie oddzielny świat prawdy, dobroci, piękna, 
łaski i miłości; każda z nich sama w sobie była 
wspaniałem objawieniem Boga i nadobfitem daro­
waniem Jego człowieczeństwa. Jednakże Mądrość 
Boska połączyła je  nierozdzielnie w jedno, żeby 
razem, w całości swojej, utworzyły dla nas jeden 
„dar B oży,"2) żeby głównie z Nich wypłynęło dla 
nas święte objawienie chrześcijaństwa, Ewangelia 
i życie Kościoła, słowem jedna Tajem nica łaski, 
której ostatnim kresem, wiekuistym rozkwitem 
i dokonaniem wszystkiego jest Chwała Niebieska.

Po tem wyjaśnieniu, wstąpimy z Chrystusem 
na Kalwaryę; staniemy tam—i ze czcią najgłębszą 
i pokłonem w sercu rozważymy rzecz niesłychaną, 
która spełniła się na tej górze, a mianowicie — 
Ukrzyżowanie Chrystusa. Opiszemy naprzód hi­
storyczne szczegóły tej Tajemnicy — Świętej jak 
Bóg; następnie zobaczymy, jakie miejsce miała 
w Niej i jaki udział brała w Niej Niepokalana 
Dziewica Marya, — w końcu powiemy, jakie świat­
ło i jakie łaski nieocenione wypłynęły z tej Tajem ­
nicy dla nas.

1) Ps. XXVIII. 10.
2) Jan IV — 10.

i



4 35

Ewangeliści Pańscy rozpoczynają opis Jej 
w tych słowach: „A gdy przyszli na miejsce, które 
zowią Trupiej Głowy, dawali Mu (Chrystusowi) 
pić wino z żółcią i z m yrrą zmieszane. A gdy 
skosztował nie chciał pić.“ ‘) Czujemy to dobrze 
i czuli to Ewangeliści, że w dziejach świata nie 
było ważniejszej i głębiej wstrząsającej Tajemnicy. 
Gdybyśm y nie mieli innego dowodu Boskiego na­
tchnienia Ewangelii, to już sam spokój niewzru­
szony, z jakim ci święci pisarze opisali Mękę Chry­
stusa, byłby dla nas dostatecznym tego dowodem. 
Chyba kto nie zna zupełnie duszy ludzkiej, może 
nie przyznać, że tak niesłychana pogoda w opo­
wiadaniu takiego dramatu, bezwarunkowo prze­
wyższa przyrodzone jej władze. Mamy tutaj czte­
rech opowiadaczy, różnych co do wieku, charak­
teru, kierunku umysłowego, naw et co do języka, 
bo jeden z nich pisał po hebrajsku, a inni trzej po 
grecku; co najmniej dwóch, z pomiędzy tych czte­
rech, było naocznymi świadkami faktów, które opi­
sali; wszyscy czterej niezachwianie wierzyli w Chry­
stusa; wszyscy czterej miłowali Go nad Wyraz, byli 
Mu oddani całą duszą; wszyscy czterej rozumieli 
znaczenie, wielkość i doniosłość tego zdarzenia, 
które opisywali. Opisując je, mieli do zaznacze­
nia szczegóły, które i naturalnie i nadnaturalnie 
były zdolne rozbudzić w nich to podziw aż do 
uniesienia, to współczucie aż do łez gorących, to 
oburzenie aż do świętego gniewu i gróźb nieu­
błaganych. A jednak w opisach ich niema ani 
śladu jakiegokolwiek sądu, uwag lub wyrazu uczu­
cia. W szystko w ich opowiadaniu płynie spokoj­
nie, równo, jak gdyby nie od nich pochodziło; 
człowieka nie widać tam nigdzie. A stąd okazuje

h  Mat. X X V II. 33. 34; L uk . X X III. 33; M ar. XV.
22. 23.
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się, jeśli kto umie wnikać w psychologie pisarza, 
ze w danym  razie był on tylko piórem żyjacem 
ze pioro to było tylko posłusznem narzędziem, że’ 

m Bog prowadził je  według Sw ej Woli.

Kalwarya była wzgórzem niezbyt wysokiem- 
łączyła się z gorą Syon, na której stała świątynią
Jeroz i m s k a ,  1 z ^ ó r a  Moria, kędy  A braham  pod­
niósł rękę  na syna swego, chcąc go zabić na ofia­
rę Bogu. Te trzy góry  stanowiły jedno pasmo 
stalowane oddzielnemi wyniosłościami, które wzno­
siły się niedaleko jedna od drugiej. N ie jednokrot­
nie, jak  to spotykam y w Piśmie Świętem, wszyst- 

le te trzy gory  nosiły jedną  nazwę.1) Miejsce to 
było i miało pozostać na zawsze, jako  jedno  z na j­
świętszych z najdroższych dla serca ludzkiego, nie 
tylko w Jerozolimie, ale na całym świecie A b ­
raham  z natchnienia Bożego nazwał je  „Moria " co 
znaczy: Bog widzi," a jeszcze lepiej: „Bóg patrzy." 
S tąd  Żydzi, — jak  powiada Księga Rodzaju,— uży­
wali jako  przysłowia takiego wyrażenia: „Na górze 
Bog ujrzy." “) '  &

Istotnie, Bóg patrzał na tę górę od początku 
stworzenia. A  jakże  bardzo potrzeba było ludz­
kość, by wzrok Jego  z miłością spoczywał na tej 
górze.... G óra ta była pełną tajemnic. Już tego 

y  o y osyć dla uzasadnienia słuszności słów na­
szych, że w  kolei wieków wszyscy następcy „ojca 
w ierzących"  (Abrahama) kapłani i arcykapłani 
S  aiego  Zakonu, zanosili na tej górze ofiary Bogu — 
aż wreszcie Najwyższy Kaplan i Hostya, której 
tam te były cieniem tylko i zapowiedzią, Jezus 
Chrystus, na tej górze szereg ich dopełnił i zam ­
knął. Lecz nadto Mełchizedech, król Salem, a więc

*) II. Paralip. III. i.
2) Ks. Rodz. XXII. 14.
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panii]ący nad tą  górą, będąc, — jak  mówi św. 
Paweł, — „kapłanem Boga Najw yższego,“ Ł) bez 
wątpienia na niej ofiarował Bogu chleb i wino, fi­
gurę  przyszłej Ofiary Miłości. Istnieje też p rzy­
puszczenie, że i Noe albo jeden  z synów jego, po 
ocaleniu swojem  z wód potopu, wstąpił na tę górę, 
by złożyć na niej ofiarę Panu. W ed łu g  tradycyi, 
potwierdzonej zdaniem wielu Ojców Kościoła i s ta ­
le przechowywanej w Kościele, ta część góry Mo- 
ria, która nosi nazwę G o l g o t y  albo K a ł w a -  
r y i, czyli góry  t r u p i e j  g  ł o w y, została tak 
nazwaną dlatego, że kości łub, co najmniej, głowa 
pierwszego człowieka, z pobożnością przechowana 
w arce Noego, została na tej górze pochowana. 
T rudno  przypuścić, żeby pochowanie to odbyło się 
bez spełnienia ofiary. Bądź, co bądź, według po ­
dania, czaszka A dam a spoczywała na tej ziemi bło­
gosławionej; dlatego zwyczaj chrześcijański, czcząc 
tę tradycyę, i dzisiaj jeszcze na krucyfiksach u stóp 
Zbawiciela umieszcza wyobrażenie trupiej głowy.

T ak  więc z wysokości Sw ego  tronu, już przed 
wiekami, Bóg spoglądał miłośnie na tę górę, p rzed­
wiecznie zrządzając jej dzieje. Spoglądał na nią 
dla Chrystusa Sw ego  i dla Jego  Ofiary na K rzy­
żu, k tóry  tam miał być zatknięty. O brzędy figu-> 
ryczne, jakie spełniały się na niej przez całe wie­
ki, to jest  na tym szczycie jej, na którym  wznosi­
ła się Świątynia jerozolimska, radow ały  j e g o  wzrok 
Boski, zasmucony widokiem ustawicznych grzechów 
ludzkości. W zględem  tych zniewag Bóg pozosta­
wał cierpliwy, oczekując n.a wylanie Krwi Jezuso­
wej, która sama tylko mogła całkowicie zadość­
uczynić Jego  Sprawiedliwości i przebłagać Jego 
Majestat.

i) Żyd. VII. 1.
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Na tę górę nieustannie spoglądali i Żydzi. 
Każdy z nich, gdziekolwiekby się znajdował, zwła­
szcza na wygnaniu, odprawiał modlitwy swoje 
zwrócony w stronę tej góry  i stojącego na niej 
Kościoła, mówiąc z Psalmistą: „Podniosłem oczy 
moje na góry, skąd mi przyjdzie pom oc,"1) — po ­
moc wielka, prawdziwa i niezbędna, k tórą był obie­
cany Zbawiciel, ukrzyżowany Chrystus!

Jakież to harmonie pełne Boskich tajemnic! 
Jakie piękne, pełne powagi, święte i godne Tego, 
który „dosięga od końca do końca mocnie, a roz­
rządza wszystko wdzięcznie"...2) A  ten Krzyż 
Chrystusa, wzniesiony tuż nad głową pierwszego 
grzesznika, czy to nie zrządzenie godrre Boga? „Je­
zus Chrystus wczoraj i dzisiaj, tenże i na wieki,"3) 
„łączy tym sposobem, juk mówi św. Ireneusz,— 
koniec z początkiem na znak, że wszystkie narody, 
jakie rozproszyły się od Adama, i samego Adama, 
z nimi zgromadza i łączy w sobie jednym ".4) „Po­
trzeba było, powiada św. Ambroży, — uby p ier­
wiastki życia naszego tam stanęły, gdzie złożone 
zostały pierwsze początki naszej śmierci".5) S tąd  
krwią i wodą płynącą z otworzonego boku pole­
wając kości pierwszego Adama, drugi Adam Nie­
bieski z wysokości Krzyża, na którym  umierał, 
wołał i mówił niejako: „W stań, k tóry  śpisz, i po­
wstań z martwych, a oświeci cię Chrystus",6) — 
ciebie i całe wraz z tobą potomstwo twoje, a z niem 
całe stworzenie.

Dla tych powodów, jak  sądzimy, stanął o r­
szak w rogów  i przyjaciół Chrystusa, razem z Nim,

>) Ps. CXX. i.
*) Mądr. VIII. 1.
3) Żyd. XIII. 8.
4) A dvers. h aer. 1. III.
5) Homil. XXXIV in Joann.
6) Efez. V. 11.
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na szczycie Kalwaryi; skrwawione stopy Chrystusa 
spoczęły na tym gruncie wybranym  przedw iecz­
nie. Złożono Krzyż w pobliżu miejsca, na którem  
za chwilę miał być podniesiony. T am  również 
przygotowano krzyże obu łotrów, skazanych na 
podobną, jak  i Chrystus, krzyżową śmierć.

Naprzód podano Chrystusowi do picia wino 
z inyrrą, do którego opraw cy domieszali żółci. 
Był to, jak  wszyscy uczeni powiadają, stały u Ż y ­
dów zwyczaj, że skazańcowi w chwili stracenia 
podawano napój umyślnie dla tego celu odpowie­
dnio przyprawiony, żeby pokrzepić siły skazańca, 
a zarazem wprowadzić go w pewien stan upo je­
nia czy snu sztucznego, by w ten sposób mniej 
odczuwał ostrość bólu .1) Mamy w tym szczególe 
jeden z tych wielu rysów litości i łaskawości, k tó­
rymi Dobroć Boża łagodziła twardość i surowość 
Zakonu Mojżeszowego, który nazyw am y słusznie 
„zakonem bojażni". Bóg, łagodząc w ten sposób 
grozę Przykazań Swoich, chciał niejako dać fol­
gę Boskiemu Sercu  Swojemu; bo jeśli naw et 
„w gniewie Swoim nie umie On zatrzymać litości 
Swoich," jak  mówi Psalmista,2) — to tembardziej 
nie mógł nie okazać Swojej litości w tych przepi­
sach i w całej tej świętej karności, których jed y ­
nym  celem jest zrodzenie człowieka dla nieba. 
W ięc  groza tych przepisów musiała być tem  su­
rowszą dla Izraela, im bardziej cielesny i nieukró- 
cony charakter jego  wymagał powściągania go tyl­
ko b oj aż nią. To  zaś łagodzenie ostrych przepisów 
S tarego  Zakonu dawało sprawiedliwym jego  pewne 
przeczucie zakonu łaski, a utrzym ując w nich 
święte pożądanie nowych czasów, osładzało im dłu­
gość oczekiwania.

') S e p p . „ L e b e n  J e s u “ cz. II. r . I.
2 ) P s . L X X V J, 10.
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„Dawajcie sycery  smutnym, a wina tym, k tó ­
rych serce jest w gorzkości; niech piją i zapam ię­
tają  nędzy sw o je j ,"1) powiada D uch Św ięty  
przez usta Mędrca. Być może, iż słowa te Księgi 
Świętej podały Żydom pierwszą myśl tego zw y­
czaju, o którym  mówimy. W zględem  Chrystusa 
również zastosowano ten zwyczaj; ale ponieważ, 
dzięki sprzysiężonym przeciwko Niemu mocom 
ciemności, w całym przebiegu Jego  Męki szczegó­
ły naw et zwyczajne mają charakter nadzwyczaj­
ny, — więc i w tern zdarzeniu do zwykłej p rzy­
praw y wina dodano złośliwie żółci, a w ten spo­
sób wypełniło się proroctwo: „I dali żółć na p o ­
karm mój, a w pragnieniu mojem napawali mię 
o c tem , '- )  - jak  czytamy w psalmie sześćdzie­
siątym ósmym, który  opisuje niemal wszyst­
kie szczegóły Męki Pańskiej. Lecz nie tylko 
w czasie tej Męki, ale już od wielu wieków, cóż 
innego naród żydowski dawał Bogu jedno żółć 
zamiast miłości, z wyjątkiem  niewielu swoich spra­
wiedliwych? „W inna jagoda  ich, — tak żalił się 
na ten naród Mojżesz, — jagoda  żółci, a grona 
bardzo gorzkie; żółć sm oków wina ich, a jad  żmi­
jo w y  nieuleczony."3)

Chrystus przyłożył usta do podanego Mu na- 
poju, lecz skosztowawszy go nie chciał pić. J a ­
każ w tym szczególe niewypowiedziana cichość 
i Boska mądrość najsłodszego Zbawiciela! Nie 
wzdragał się wziąć do ust tego wina zaprawione­
go żółcią, bo w pokorze Swojej i nienasyconej 
żądzy poniżenia Siebie nie chciał wyróżniać się od 
zwykłych skazańców i poddał się, jak  zwykle, po ­
spolitemu praw u i zwyczajowi. Nadto, wiedząc,

') P rzyp . XXXI, 6.
2) Ps. LXVIII, 22.
3) Ks. Pow t. P r. XXXII, 32, 33.
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jaka  to pełna złości wola nieprzyjaciół podaje Mu 
tę przyprawę, i chętnie korzystając z ofiarowanej 
Mu sposobności do nowego cierpienia, skosztował 
tego w strętnego napoju. W  tym  szczególe, napozór 
nie wiele znaczącym, była ukry ta  g łęboka myśl 
Boża. Chęć zmysłowego zadowolenia w pokar­
mach miała niemały udział w upadku pierwszych 
rodziców, — w upadłem  zaś ich potomstwie ob ­
żarstwo stało się grzechem głównym  i to, n ieste­
ty, bardzo rozpowszechnionym i prowadzącym 
częstokroć do opłakanych skutków. Chrystus, 
przyjmując napój zaprawiony goryczą, chciał za­
dośćuczynić Ojcu Sw ojem u za ten grzech p ierw ­
szych rodziców i icli potomstwa. Nadto zasługą 
tej goryczy, skosztowanej ze względu na nas, 
Chrystus chciał wyjednać dla Swoich wyznawców 
ducha trzeźwości i umartwienia w pokarmach.

Skosztował więc Chrystus podanego Mu na­
poju i na tern poprzestał. „Za chwilę miał uro ­
czyście rozpocząć Sw oją  czynność kapłańską. Ka­
płanom zaś jak  wiemy, Aaronowi i synom jego  Bóg 
zabraniał — w Zakonie — pić wino lub jakikol­
wiek napój przed wejściem do przybytku  świa­
dectwa, żeby mieli umysł przytom ny i swobodny 
do godnego i świątobliwego sprawowania kapłań­
skich powinności, zwłaszcza zaś, podczas zanosze­
nia ofiary.1) Przepis ten obowiązywał surowo, n a ­
wet pod karą  śmierci; Chrystus, jak  zawsze, tak 
i w tym szczególe chciał być posłuszny Zakono­
wi. Zresztą, czy podobna, żeby On, Moc Boża, “) 
najmężniejszy z ludzi, Baranek dobrowolnie ofia­
rujący Siebie za wszystkich, przyjmował w ten 
sposób jakąkolwiek ulgę czy zabezpieczenie od

1) Ks. K apł. X , 9.
2) L uk . I, 35.



tych ostatecznych cierpień, jakie czekały Go jesz­
cze? On raczej żądał, by wszystkie przyszły na 
niego w całej swej okropności; On nie tylko nie 
chciał oszczędzić Sobie żadnej z nich, ale raczej 
chciał niemi nasycić się całkowicie. Głód i p ragnie­
nie wypełnienia — w tej zwłaszcza Męce Swo- 
jej — wszelkiej sprawiedliwości trawiły Go od 
trzydziestu trzech lat. Chciał więc spożyć tę ucz­
tę Sw oją  do ostatniego, że tak powiemy, kęsa. 
Bez wątpienia, ten był główny powód, dlaczego 
Chrystus, skosztowawszy podanego Mu napoju, 
niechciał go pić, — tego wym agała  miłość Chry­
stusa żądna poświęceń i wszelkiej ofiary dla umi­
łowanych.

Potem  przystąpiono do zwleczenia wszystkich 
szat z Chrystusa. Taki był przepis prawa: „Nudi 
crucifigantur," —- mówiło prawo, — „skazanych na 
ukrzyżowanie nagich przybija się do krzyża".1) By­
ła to nowa m ęka  dla Z baw cy naszego i to z po ­
dwójnego powodu. Szaty  Chrystusowe, zbroczone 
krwią, przywarły do zranionego, podczas biczowa­
nia, Ciała; w niektórych miejscach, zwłaszcza na 
ramionach, pod tłoczącym ciężarem Krzyża, wpiły 
się głęboko; nie było zatem sposobu zwlec ich bez 
ponownego rozdarcia ran, bez ponowienia niezno­
śnych bólów biczowania. Ale była w tern i inna 
męka, m ęka obnażenia.

Chrystus, Zbawiciel nasz, prawdziwy Adam, 
godniejszy nieskończenie więcej od pierwszego, by 
chodził odziany jedynie we własną jasność Swoją, 
jak  to Bóg postanowił dla pierwszego Adam a 
przed jego  upadkiem, stał się nagim jak  ten 
pierwszy po swoim grzechu, - nagim nagością 
człowieka upadłego, nagością, k tórą  każdy czło­
wiek naglony potrzebą wstydu spieszy przykryć

i) Corn, a Lap. in h. 1.; G re tse r  „De C ru ce“ i inni.
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przed oczyma innych i przed własnemi, — a stał 
się nagim w ten sposób dlatego, iż przyjął na sie­
bie grzechy świata i postać grzesznika.

Przypatrz Mu się, duszo wierząca; zobacz, jak  
On ubogi, jaki przeczysty, jaki piękny! Jak On 
cierpi niesłychanie! Już tylko sama Krew przy­
kryw a Ciało Jego najczystsze; ta Krew, chociaż 
obfita i jeszcze się sączy, zakrywa je tylko w czę­
ści. Tego samego dnia, już raz przecierpiał On 
podobną mękę nagości na placu ratuszowym, gdzie 
biczowali Go żołnierze, lecz tam był więcej ukry­
ty od oczu publiczności; tutaj obnażony w samo 
południe na szczycie góry, wystawiony został na 
widok szyderstwa tłumu. Ale i teraz nie skarży 
się ani słowem, ani w myśli; wydaje Siebie na 
wszystko z cichością baranka, w milczeniu.

Jak niegdyś Noe, tak w tej Tajemnicy Chry­
stus, Zbawca nasz, prawdziwy Noe „Odpoczynek 
nasz"1), W ódz i Ojciec nasz nowy odnowionego 
człowieczeństwa, pracuje w winnicy swojej, upo­
jony plynącem z niej winem duchownem i podo­
bnie, jak stary patryarcha, obnażony2). W ięc przy­
najmniej my, synowie Jego, synowie zrodzeni nie 
z Ciała, ale z Serca Jego, czyż nie uczynimy, Mu 
lepiej i więcej, niż uczynili Noemu synowie przez 
Niego błogosławieni? Czyż nie nakryjem y tego 
Ojca naszego, podobnie jak Sem i Jafet, otulając 
Go wszystkiem, co mamy od Niego—wszystkiem, 
cokolwiek możemy Mu ofiarować, szczególniej zaś 
naszemi łzami, naszą pobożnością, najtkliwszą, 
pełną wdzięczności, czci, uwielbienia i miłości?...

!) Noe, w yraz  hebra jsk i, oznacza: ustanie złego, od-
pocznien ie, pocieszen ie . D latego L antech, jego  ojciec, 
p ro rokow ał o nim: „Ten nas pocieszy  z p rac y  i robó t rąk  
naszych, na ziemi, k tórą P an  przek lął" . Ks. Rodz. V, 29.

2) Ks. Rodz. IX, 21.
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Oprawcy, zwlekając z Jezusa szaty, musieli 
zdjąć Mu cierniową koronę, lecz natychmiast w ło­
żyli Mu ją  z powrotem; bo jak  niesie podan ie1), 
Jezus, umierając na Krzyżu, miał na Głowie ten 
swój dyadem  bolesny.

W reszcie przyszła straszna chwila ukrzyżo­
wania skazańców. Czy przybijano Chrystusa do 
Krzyża leżącego na ziemi i dopiero potem  pod­
niesiono Go wraz z Krzyżem? Czy też przeciwnie 
pierwej utwierdzono Krzyż w ziemi i potem  za­
wieszono na nim Chrystusa? Różne są co do te ­
go zdania, każde z nich ma za sobą pewne pod­
staw y  i poważnych autorów. Pobożność chrześci­
jańska  zawsze trzym a się jednego zdania i nie­
zmiennie czci Chrystusa naprzód przybitego do 
Krzyża, a następnie podniesionego z Krzyżem'2). 
Pew ną atoli rzeczą jes t  tylko ten szczegół, że 
Chrystus przybity  został gwoździami do Krzyża, 
a nie przywiązany, jak  to czyniono z niektórymi 
skazańcami. Bo chociaż nie mówi o tem E w an­
gelia, ale zarówno w Niej, jak  i w innych m iej­
scach Pisma Świętego, m amy tego wyraźne do­
wody. „Przebodli ręce moje i nogi m oje",—mówi 
Psalmista w imieniu Chrystusa ukrzyżow anego8). 
W  Ewangelii zaś to przebodzenie gwoździami w y­
raźnie potwierdzają słowa Tom asza Apostoła, któ­
ry w brew  świadectwu dziesięciu Braci nie chciał 
wierzyć w zmartwychwstanie Mistrza i mówił: 
„Jeśli nie * ujrzę w ręku Jego  przebicia gwoździ 
a nie włożę palca m ego na miejsce gwoździ, nie 
uwierzę", d o  samo potwierdza najłaskawsza od­
powiedź Chrystusa, który zadośćczyniąc zuchwa-

1) S. A in b ro s , S. B o n a w e n tu ra  „M edit. d e  v ita  C h r.“.
2) N a K a lw ary i u k azu ją  p ie lg rz y m o m  o so b n e  m ie jsce  

u k rzy żo w an ia , a n a s tę p n ie  — o d d a lo n e  o k ilka  k ro k ó w  — 
m ie jsc e  p o d n ie s ie n ia  K rzyża .

3) P s. X X I, 17.



łem u żądaniu niewiernego ucznia, ukazał mu prze­
bite ręce i rzekh „W łóż tam  palec twój, a oglądaj 
ręce moje, a nie bądź niewiernym, ale w iernym ", 
Tomasz, pokonany oczywistością faktu, upadł na 
kolana, — jak wreszcie mówi Ewangelia, — i za­
wołał: „Pan mój i Bóg mój!.."1) Opowiadanie to 
Ewangelii usuwa wszelką wątpliwość co do spo­
sobu ukrzyżowania Chrystusa.

A więc Chrystusa przybili gwoździami do 
Krzyża. Jakiż to był widok okropny!.. Chrystus 
podał oprawcom naprzód lew ą rękę, — jak  niesie 
podanie, — a ci natychmiast przybili go gwoździem 
do drzewa. Następnie podał praw ą rękę i uczy­
niono z nią to samo, poczem przyszła kolej na 
nogi, które prawdopodobnie zostały przybite każda 
zosobna do Krzyża. Za każdem uderzeniem  mło­
ta, nowy, nieznośny ból rozdzierał wszystko Ciało 
Z baw cy  naszego. W szystkie  nerw y z bólu niepo­
ję tego  w nieustannem  były drżeniu; ścięgna i mu- 
skuły zostały zerwane, kości powychodziły ze s ta ­
wów... W  ten sposób spełniła się okropna p rze­
powiednia Dawida m ówiącego w imieniu Chry­
stusa: „Przebodli ręce moje i nogi moje; policzyli 
wszystkie kości m oje"2).

Czy Krzyż Chrystusa był zaopatrzony w po ­
ziome drzewca na środku w rodzaju szczebla czy 
oparcia, jakie dawali skazanym  zazwyczaj Rzy­
mianie? Czy chciano w ten sposób przynieść 
Chrystusowi ulgę by nadto  nie zwisał na rozdar­
tych rękach i nogach? Czy miał On u spodu ła­
weczkę pod nogi, jak ą  niekiedy zastępowano tę 
podporę poprzeczną? Nie wiemy. Ostatnie przy­
puszczenie zdaje się najpraw dopodobniejsze3); w rze-

1) Jail XX, 25-28.
2) Ps. XXJ, 17, 18.
3) R. de F leu ry  „Instr. de la  Passion" 1. I ch. 11.
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czywistości jednak  trudno w tej mierze o pew ne 
dowody. A  jako w Męce Pańskiej wszystko do­
chodziło do ostatecznych granic; jako  zrządzeniem 
sprawiedliwości Ojca i miłości Syna, pozostawia­
jących tutaj wolne ręce złości ludzkiej i piekielnej, 
żadne złagodzenia i żadne względy ludzkości nie 
miały miejsca w tej Męce, ale przeciwnie zeszły się 
w Niej wszelkie wynalazki najwyszukańszego bar­
barzyństwa, — tak i co do wspomnianego szcze­
gółu m ożem y przypuszczać, że odmówiono Chry­
stusowi naw et tej marnej ulgi. A  więc, p raw do­
podobnie, przez całe trzy godziny swojego kona­
nia na Krzyżu, Chrystus pozostawał zawieszony 
na rękach i nogach, których rany  od gwoździ 
rozdzierały się coraz dalej, zadając Mu ból nieu- 
stanny i wciąż rosnący.

d uż obok Chrystusa ukrzyżowano dwóch 
łotrów: jednego  dobrego, jak  mówi podanie, po 
prawej stronie od Chrystusa; drugiego bluźniercę, 
upornego w złem aż do końca, po lewej stronie.
I tę nową zelżywość Chrystusa widział w duchu 
i przepowiedział Izajasz Prorok, Ew angelia  zaś 
wypełnienie tej przepowiedni zaznacza, gdy  mówi: 
„Ze złośnikami jest policzony"1).

Oto więc Chrystus, Zbawiciel nasz, zawie­
szony został na Krzyżu, jak  to Sam tylekroć p rze­
pow iadał Apostołom Swoim, uczniom, a nawet 
Żydom . Krzyż na którym zawisł, był to przezna­
czony Mu od Boga kres Jego  życia na ziemi; bo 
Chrystus na to tylko narodził się, żeby wedle słów 
A postoła  „stać się posłusznym aż do śmierci, 
a śmierci k rzyżow ej"2).

“) lzaj LII, 12; Mar. XV, 28. 
a) F ilip  II, 8.
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II.

Krzyż, od chwili, kiedy do niego został p rzy­
bity Zbawca nasz, stal się „Drzewem  Ż y w o ta ”. 
Drzewo to wydało i nie przestanie wydaw ać owo­
ców swoich po wszystkie czasy i dla każdego 
człowieka dobrej woli, który zechce sięgnąć po 
nie, będzie wydawało owoce odkupienia, sp raw ie ­
dliwości, świętości, chwały i praw dziw ego szczę­
ścia. A  że wydaje i będzie wydawało takie ow o­
ce, stało się to dzięki odbytej na niem walce m ię­
dzy życiem a śmiercią. Na tem  polu ci dwaj prze­
ciwnicy spotkali się z sobą, by stanąć do walki, 
natarli na siebie i stoczyli bój straszny. Był to 
prawdziwy „po jedynek”, jak  nie wahał się nazwać 
go Kościół w  „prozie W ie lkanocnej1); był to po ­
jedynek  na zabój, który nie mógł skończyć się 
inaczej, tylko śmiercią jednej ze stron walczących.

U kryw ają  się tutaj głębokie tajemnice. G łó­
wny pień tego Drzewa, zatknięty w ziemię i p ro ­
sto wznoszący się ku niebu jest symbolem  życia,— 
bo wszystko w przyrodzie co żyje, w górę rośnie 
i prosto się trzyma. Przeciwnie, pień poziomy 
krzyżujący się w poprzek z pniem głównym, jest 
to symbol śmierci, — bo wszystko, co umiera, 
skłania się i pada, a wszystko, co umarłe, leży za­
zwyczaj. Podobnie rzecz się ma i w dziedzinie 
ducha. Sprawiedliwy, żyjący w zjednoczeniu z Bo­
giem, jest prosty, chodzi prosto i drogami pro- 
stemi. Grzesznik zaś, czyli umarły w oczach Bo­
żych, leży zazwyczaj na ziemi, oddany jej i w niej 
szukający celu swego istnienia. Chrystus, kładąc się 
na Krzyżu i pozwalając przybić się na skrzyżowa­
niu tych dwu linii tajemniczych, przeniknął do

i) „Mors et v ita duello conflixere m irando11, życie
i śmierć starły  się z sobą w  dziw nym  pojedynku.
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w nętrza rzeczywistości oznaczonych tymi sym bo­
lami i sprawę zleconą Mu w tej mierze wykonał 
własną sprawą. Chrystus jest żywotem, a jednak 
przyszedł tutaj umrzeć! Żywotem jest, gdyż Bo­
giem jest; a sam będąc żywotem, posiada ten ży­
wot, gdyż Bogiem-Człowiekiem jest, posiada go 
zaś nawet wedle Człowieczeństwa swego, bo nie­
winnym będąc i świętym, ma prawo do życia. 
Ponieważ jednak podobało Mu się wziąć na 
Siebie nieprawości nasze, by spłacić wszystek ich 
dług, przyjmując całą karę należną za nie czło­
wiekowi, — więc Sam wyszedł na spotkanie 
śmierci, która jest wyrazem, córką i żołdem grze­
chu: „Albowiem zapłaty grzechowe, śmierć",— 
powiada Paweł św ięty1). Chrystus sam przywołał 
śmierć, wyzwał ją, stanął przed nią, oddał się na 
jej łup. Taki był — właściwy C hrystusow i—spo­
sób Jego walki i zwycięstwa; pozorne Jego straty 
zawsze są zyskiem dla Niego, chwilowa przegrana 
z Jego strony jest zawsze Jego wygraną; bo taka 
jest natura zwycięstwa miłości, że nigdy nie cofa 
się przed żadną ofiarą, ale wydaje się na wszystko. 
Z tego powodu i sama śmierć, zwyciężając Chry­
stusa, gdyż umarł na Krzyżu, znalazła dla siebie 
samej grot, jak mówi Apostoł: „ P o ż a r t a  j e s t  
ś m i e r ć  w z w y c i ę s t w i e .  Gdzie jest zwycię­
stwo twe śmierci? Gdzież jest śmierci oścień 
twój? A oścień śmierci jest grzech; a moc grzechu— 
Zakon; lecz d z i ę k i  B o g u ,  k t ó r y  n a m  d a ł  
z w y c i ę s t w o  p r z e z  P a n a  n a s z e g o  J e ­
z u s a  C h r y s t u s a " 2). W  śmierci Chrystusa 
śmierć umarła na zawsze od tegoż „ukąszenia", 
które zadać chciała „Sprawcy Żywota": „Zabiliście 
Spraw cę żywota, — powiada Piotr sw. do Żydów, —

') R zym  VI, 23.
2) I Kor. XV, 54-57.
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którego Bóg wzbudzi] od umarłych, czego my 
świadkami jesteśm y"1). Jakaż to zmiana rzeczy! 
Jaki czyn zbawicielski! Jaka głębokość tajemnic!

Jezus nasz zawisł na Krzyżu gwoździami przy­
bity. Przypatrz się, duszo wierna, temu Boskiemu 
Mojżeszowi, który z wyciągniętemu ku niebu rę ­
koma, swoją wszechmocną i cierpliwą modlitwą, 
błaga za zwycięstwo swoje i ludu swojego.2) Patrz, 
jak ten Boski Jozue potyka się na rów nin ie3)’ 
wysługując i wypraszając duchownemu ciału Sw e­
mu, czyli zgromadzeniu Swych wiernych potyka­
jących się na tej ziemi, wszelką łaskę, wszelkie 
błogosławieństwo, moc, zwycięstwo, a w końcu 
wejście ostateczne na pobyt i pokój niezakłócony 
do prawdziwej ziemi wybranych.

„Dzieło Twoje, Panie, — powiada prorok 
H abakuk, — w pośrodku lat, ożyw je, w pośrodku 
lat oznajmisz. Bóg od południa przyjdzie, a Święty 
z góry cienistej. Blask Jego jako światłość będzie. 
Rogi w ręku Jego; tam jest zakryta moc Jego. 
Przed obliczem Jego pójdzie śmierć, wynijdzie 
dyabeł przed nogami Jego."4) Od chwili ukrzyżo­
wania Chrystusa proroctwo to zaczęło się wypeł­
niać.

Król Dawid mówi o „skrzydłach Bożych", 
pod któremi szukają schronienia Święci, pod któ- 
remi ucisza się wszelka ich trwoga, ‘ a na nowo 
zakwita w nich nadzieja: „Od sprzeciwiających sie 
prawicy Twojej strzeż mię, jako źrenicy oka; pod 
c i e n i e m  skrzydeł Twoich obroń mię".5) Te 
skizy dła Boże to ręce Chrystusa, wyciągnięte

ł ) D z ie je  A p . l i t ,  15.
2) K s. W y jś ć .  X V II, 12.
3) ta m ż e .
4) H a b a k . III , b.
5) P s .  X V I, 8.
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na Krzyżu. C hrystus w yciągnął je  ku nam  w szyst­
kim, jako  O brońca nas wszystkich; p ragnął objąć 
niem i nas wszystkich i ukryć nas w najśw iętszem  
S ercu  swojem , k tóre włócznia żołnierza m iała 
n iebaw em  otw orzyć, aby już n igdy nie zam knęło 
się dla nas. C hrystus w yciągnął Sw e ręce, jak  
Pośrednik  m iędzy niebem , a ziemią, dając n ie­
bo ziemi, ofiarując ziemię niebu. O d sw ego 
ukrzyżow ania, On nigdy nie p rzestał w staw iać się 
za nami, broniąc naszych spraw , zawsze słuchany 
i w ysłuchiw any w niebie, kęd}^ prow adzi tę Sw oją 
obronę, chociażby na ziemi ci, których broni, zam ­
knęli dla Niego sw e serca i um ysły. C hrystus w y­
ciągnął Sw e ręce na K rzyżu, jako  N ajw yższy Ofiar- 
nik, K apłan i zarazem  Ofiara, mówiąc, jak  w im ie­
niu Jego  mówili kapłani S tarego  Zakonu: „A pod­
noszenie rąk moich, jako  ofiara w ieczorna".1) W y ­
ciągnął ręce i tam  na K rzyżu rozpoczął królow anie 
Sw oje, jako  Nauczyciel i Król, jako  Sędzia, O gni­
sko i Szczyt wszystkich rzeczy. Z K rzyża Sw ego 
rozpoczął panow anie, z K rzyża pociągnął ku S o ­
bie wszystko, jak  to przepow iedział: „A ja, gdy 
będę podw yższon od ziemi, w szystko pociągnę ku 
Sobie Sam em u.2) Nigdzie tak  głośno i z taką  po ­
tęgą  miłości, jak  z Krzyża Sw ego, nie przem ów ił 
do całego człow ieczeństw a: „Pójdźcie do mnie
wszyscy, k tórzy pracujecie i jesteście  obciążeni, 
a ja  w as ochłodzę".8)

(C. 11. n.)

1) Ps. CXL, 2.
2) Jan  XII, 32.
3) Mat.
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KRONIKA MARYAWICKA.

W obronie zasad Ew angelii.
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(Z pow odu krytyki L istu  P aste rsk iego  O. Ja n a  M aryi Michała, 
B iskupa M aryawitów , zam ieszczonej w  Nr. 2-im „Płockiego 

M iesięcznika P as te rsk ieg o 11 z r. 1910).

(C. d.)

Niezliczone mordy i w ojny wśród chrześcijan jako  
dzieło papieży.

Z historyą inkwizycyi papieskiej w Niemczech 
ściśle związane jest nazwisko K onrada z M arbur­
ga. Był on duchownym, nie wiadomo jednak, czy 
należał do zakonu Dominikanów, czy też Francisz­
kanów; prawdopodobniej był Dominikaninem. P ie rw ­
szym czynem inkwizytorskim Konrada było — 
zdaje się spalenie w r. 1212 ośmdziesięciu W al- 
densów w Strasburgu, jak  o tern świadczy opat 
Trithemius. Najzupełniej zaś pew ną jes t  rzeczą 
że od r. 1214 Konrad był inkwizytorem papieskim 
i jako  taki rozwinął nadzwyczaj żywą działalność 
przeciw „kacerzom". Od r. więc 1214 brat K on­
rad z M arburga począł „nauczać" w całych Niem ­
czech, paląc kacerzy i nie doznając w tem od 
nikogo żadnego oporu. „Nauczanie" tego rodzaju
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trw ało w ciągu lat dziesięciu. W  r. 1224 Konrad 
brał udział w procesie inkw izycyjnym  przeciw  p ro ­
boszczowi klasztoru M ariengarten, w Goslar. P ro ­
ces ten, prow adzony w obecności lega ta  pap iesk ie­
go K onrada z Porto, skończył się skazaniem  p ro ­
boszcza na stos.

D nia 12 czerw ca 1227 r. K onrad otrzym ał breve 
papieskie, w którem  G rzegorz IX w zyw ał go, „aby 
w yryw ał chw asty w  roli Pana". O d roku  więc 
1229— 1231 rozw inął działalność—w edług pow yższe­
go zlecenia—w A lzacyi i Bryzgowii, gdzie płonące 
stosy były  św iadectw em  jego  gorliwości. W  na­
grodę za gorliwość otrzym ał od papieża drugie breve 
pochw alne.

K ronikarze współcześni K onradowi z M arbur­
ga w spom inają o jego  pom ocnikach. „Roku pań ­
skiego 1231, — czytam y w kronikach, — spadła na 
naród niem iecki straszna plaga. K onrad Dorso, 
Dom inikanin, n ieodstępny tow arzysz K onrada z M ar­
burga, począł działać nad górnym  Renem , a razem  
z nim w ystępow ał niejaki Jan, człow iek świecki, 
jednooki, w ielki złoczyńca. N ajpierw  poczęli oni 
w ystępow ać przeciw ko kacerzom  niższego stanu, 
chw ytając ich na mocy, jak  mówili, „otrzym anego 
z niebios daru  rozpoznaw ania kacerzy .“ G dy n ie­
k tórzy w zbraniali się porzucać swe „ błędy, “ pono­
sili za to śmierć na stosie. W  m iastach i wsiach 
rozkazyw ali więzić, kogo tylko chcieli i oddaw ali 
ich bez żadnych dalszych dow odów  sędziom  w y­
konaw com  ze słowami: S ą  to kacerze, usuw am y 
od nich swe ręce. Sędziow ie zaś byli zmuszeni 
skazyw ać ich na spalenie. W ielu  ze skazanych 
w zyw ało w godzinę śmierci Pana naszego Jezusa 
C hrystusa, pom ocy Bożej Rodzicielki i W szystkich 
Św iętych, a czynili to naw et w śród płomieni s to ­
su! S trasz i; ' był ucisk. A le ci sędziowie bez mi­
łosierdzia spostrzegłszy, że nie obejdą się bez po-



mocy panujących, zwrócili się do króla H enryka  
i innych władców i aby ich pozyskać dla siebie, 
zapewnili króla, że palą wielu bogatych kacerzy, 
których dobra przechodzą w połowie na własność 
biskupa, zaś drugą  połowę powinien otrzymać król 
lub inny panujący. 1 o też król i panowie cieszyli 
się z tego, wspierali inkwizytorów i wzywali ich 
do swoich posiadłości. W  ten sposób stracono 
wielu niewinnych, aby tylko módz zabrać ich do­
bra. Lud, patrząc na to wszystko, pytał strwożony, 
dlaczego tak się dzieje? W ów czas dawali oni okro­
pną odpowiedź, że spalą i stu niewinnych, aby 
dosięgnąć jednego  winnego. Cały kraj drżał przed 
nimi, a nawet możni byli wobec nich bezsilnymi".

Na innem miejscu znowu czytamy: „ W  roku 
1231 wybuchło w Niemczech straszne prześladow a­
nie kacerzy, które trwało nieprzerwanie przez trzy 
lata. G łową jego był Konrad z M arburga ze sw o­
imi towarzyszami Konradem  Dorso i niejakim J a ­
nem. Pomagali im Dominikanie. W szyscy  ożywie­
ni byli taką  gorliwością, że oskarżonym nie pozwa­
lali na żadną obronę, nie dawali im czasu do na­
mysłu, lecz każdy musiał albo zaraz przyznać się 
do winy, albo zapierał się przestępstwa, a w takim 
razie ponosił śmierć na stosie. Kto wyznał swoje 
błędy, uważany był za pokutnika, na znak czego 
ostrzygano mu włosy; musiał on także wydać 
współwinnych, gdyż w przeciwnym  razie inkwizy­
torzy karali go śmiercią. W  ten sposób palono 
także osoby zupełnie niewinne; zdarzało się bowiem, 
że niektórzy chcąc ujść śmierci, przyznawali się do 
błędów niepopełnionych, a gdy potem  zmuszano 
ich wydać współwinnych, wymieniali ludzi, którzy 
byli niewinnymi. Nie wolno było także nikomu 
wnosić próśb za oskarżonymi, ani uwzględniać ła­
godzących okoliczności, gdyż taki uważany był 
za opiekuna kacerzy, a d l a  o b r o ń c ó w  k a c e -
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r z y jakoteż ich ukrywaczy, u s t a n o w i o n e  by- 
ł y p r z e z  p a p i e ż a  t a k i e  k a r y ,  j a k  d l a  
s a m y c h  k a c e r z y .  Gdy kto już raz wyrzekł 
się błędów, a potem powtórnie w nie popadł, już 
nie mógł tego odwoływać, lecz skazywano go na­
tychmiast na stos“.

Na innem miejscu jeszcze czytamy: „Z powo­
du rzeczywistego lub urojonego kacerstwa brat 
Konrad w różnych stronach Niemiec spalił mnó­
stwo szlachty, duchownych, zakonników, obywateli 
i wieśniaków". Czyni! to z „gwałtownym pośpie­
chem," opierając się na rozporządzeniu Grzegorza 
IX, z roku 1231, w którem papież ten mówi, „żeby 
tego rodzaju ludziom podejrzanym o herezyę nie 
pozwalano na apelacyę," a nadto, iż „żaden adwo­
kat lub notaryusz nie powinien podejmować się 
ich obrony, gdyż straci na zawsze swój urząd".

Z równem okrucieństwem, jak  nad Renem, 
Konrad działał także i w Niemczech środkowych. 
Zygfryd von Balnhusin pisze, że i tutaj „Konrad 
z M arburga spalił wielu kacerzy, na rozkaz pana 
swego, papieża Grzegorza IX".

Najsilniej srożyło się prześladowanie kacerzy 
nad średnim Renem. W  tej okolicy Konrad ska­
zał na stos ogromną ilość ludzi. Inkwizytor ten 
wierzył każdemu denuncyantowi bez zastrzeżeń. 
Naturalnie, — mówi Kaltner, — postępowanie takie 
wywołało odpowiednie skutki. Ponieważ każdego 
denuncyowanego skazywano na śmierć, nie po­
zostawało mu więc nic innego, jak  przyznać się 
do kacerstwa, często nawet nie popełnionego, udać 
żal i w ten sposób uratować życie; w takim ra­
zie ostrzygano mu tylko włosy jako pokutnikowi 
i stawiano na widok publiczny; w przeciwnym ra­
zie, jeśli się nie przyznawał, uważano go za zat­
wardziałego kacerza i jako takiego prowadzono na
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żonego bez względu na to, czy słusznie był oskarżo­
ny czy niesłusznie, skazywano jeszcze w tŷ rn sa­
mym dniu, w którym go oskarżono, nie pozwala­
jąc na żadną obronę lub apelacyę. Kto raz przed 
mistrzem Konradem został oskarżony, ten musiał 
albo wyznać, że był kacerzem, całował dyabła w 
postaci ropuchy lub bladego człowieka, albo też 
jako zatwardziały kacerz ponosił śmierć na stosie. 
„Gęsta Trevirorum “ mówią o niezmiernej ilości 
ludzi „obojga płci,“ których oddawano na pastwę 
płomieni.

Zaciekłość prześladow cza K onrada p rzybrała  
takie rozm iary, że naw et jego  daw ni przyjaciele, 
biskupi z Kolonii i M oguncyi, zwrócili się przeciw  
niem u. G rzegorz IX jednakże pozostał przychylny 
dla sw ego .wysłańca. W  breve, z 10 czerw ca 1233 r., 
podsycał jeszcze więcej tę gorliwość Konrada: 
„O pasuj sw oje biodra m ieczem  słow a Bożego. 
D okładaj wszelkich starań, aby kacerzy sprow adzić 
na lepszą drogę. G dyby, mimo 'tw ych  nauk, ci 
zapow ietrzeni ludzie trw ali w sw ojej zatw ardzia­
łości, należy użyć na nich silnych środków ; gdy  
łagodzące lekarstw a nie pom agają, zgnile ciało 
trzeba usunąć o g n i e m  i ż e l a z e m .  W  takim  
razie używaj przeciw ko nim całej swej w ładzy d u ­
chow nej, a w iernych upom inaj gorliwie, aby m ęż­
nie bronili chrześcijaństw a przed tym i n ieprzyja­
ciółmi". Rów nocześnie G rzegorz IX pisał do króla 
H enryka i do arcybiskupa M oguncyi, żeby „ener­
gicznie w ystąpili przeciw  kacerzom ". W  liście do 
króla znajduje się następu jący  ustęp: „G dzież się 
podział zapał Mojżesza, k tó ry  w jednym  dniu w y­
gubił 23',000 bałwochwalców? Gdzież je s t zapał 
Phineesa, k tóry  jednem  pchnięciem  przeszył Ż yda 
i M adyanitkę? Gdzież jest gorliw ość Eliasza, k tóry  
mieczem zabił 450 proroków  Baala? Gdzież je s t
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żarliwość Mathatiasza, który przy ołtarzu zabił Ż y ­
da, gdy  ten ofiarował bogom?... “

T ak  pisał papież, chociaż arcybiskup Mogun- 
cyi, Zygfryd, o postępowaniu Konrada czynił do 
Rzymu następujące doniesienia: „Niejaki Amfried 
zeznaje, że Konrad — na podstawie jego  świadect­
w a — kazał spalić wielu niewinnych. Mistrz K on­
rad nie pozwala nikomu bronić się, ani nawet przed 
własnym proboszczem wyspowiadać się przed 
śmiercią. Każdy musi wyznać, że był kacerzem 
i całował ropuchę. Niektórzy wolą umrzeć, niż 
mówić o sobie takie okropności; inni okupują  swe 
życie kłam stwem  i ci muszą opowiadać, w jaki 
sposób popadli w swe błędy. G dy nie m ają  kogo 
podać jako współwinnych, proszą o wskazanie po­
dejrzanych, a kiedy wymieni się im np. hrabiego 
von Sayn i A rnsberg  i hrabinę von Looz, mówią, 
że ludzie ci są winnymi. T ak  brat oskarża brata. 
Upominałem mistrza Konrada najpierw w cztery 
oczy, potem  w obecności biskupów Kolonii i T re-  
viru, żeby był więcej umiarkowany, on jednak  
swoje czyni". Takie postępowanie musiało w yw o­
łać zemstę: w lipcu lub sierpniu 1233 roku K on­
rada z M arburga zamordowano. Zginął z ręki 
tego ludu, który tak strasznie uciskał. Grzegorz IX 
w piśmie z dnia 21-go października 1233 roku 
poświęcił Konradowi wzruszające wspomnienie p o ­
śmiertne. „W iadomość o śmierci Konrada, pisze 
papież, — jak  piorun uderzyła w Kościół. Cóż to 
jest, niemieccy książęta kościelni, że nie smucicie 
się i nie opłakujecie strasznego, w ykonanego przez 
sługi ciemności, m ordu na Konradzie z Marburga, 
słudze światłości i hetmanie oblubienicy Jezusa 
Chrystusa? Nikt bardziej nie przestraszał kacerzy, 
nikt mężniej nie bronił Kościoła, jak  mistrz K on­
rad, który przeciw kacerzom tak  występował, jak 
niegdyś Jozue przeciw Jericho, jak  Mardocheusz
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przeciw Hamanowi. T aka  zbrodnia, jak  zamordo­
wanie K onrada „męża wielkiej cnoty i bohatera 
wiary chrześcijańskiej, nie może być nigdy uka­
rana do tego stopnia, jak b y  należało" ’).

R z y m .  Do często przytaczanych i sys tem a­
tycznie rozpowszechnianych kłamstw wśród obroń­
ców papiestwa należy zdanie: w Rzymie nigdy nie 
stracono kacerza.

Istotnie należałoby przypuszczać, że tego ro­
dzaju zbrodnie nie mogły nigdy zdarzyć się w sie­
dzibie tego, który mianuje siebie „namiestnikiem 
Chrystusa". A  jednak  fakta przeczą temu.

W  r. 1432 w Rzymie został spalony Karme- 
litanin bretoński, Tomasz Conecte. W  spraw ozda­
niu o tym czjmie św. inkwizycyi czytamy: „Usta­
nowieni przez papieża Eugeniusza IV sędziowie 
śledczy, kardynałowie z Rouen i Navarry, uznali 
Tom asza Conecte, jako kacerza, winnym śmierci; 
został więc spalony w oczach ludu". W  roku 1533 
powieszono, a następnie spalono, w Rzymie F ra n ­
ciszkanina, Giovanni Mollio i obywatela miasta Pe- 
rugii, n ieznanego nazwiska. W  r. 1558 w Rzymie 
spalono żywcem, uwięzionego w Kalabryi, kazno­
dzieję W aldensów, Gianlodovica Pasquali. A m b a­
sador wenecki w swem  sprawozdaniu, z dnia 29 
czerwca 1566 r. taki podaje nam opis innego fa­
ktu: „W  kościele San ta  Maria sopra Minerva
w Rzymie w obecności wszystkich kardynałów, 
w ostatnią niedzielę, ogłoszono wyrok przeciwko 
15 obecnym  i 1 nieobecnemu kacerzowi; siedmiu 
z nich, jako fałszywych świadków, skazano na g a ­
lery; siedmiu, którzy byli kacerzami, wyrzekło się 
publicznie swych błędów; jeden, który już raz wy-

') G raf von H oensbroech . Das P apsthum . ,t. 1 str.
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rzekal się kacerstwa, przed ówczesnym papieżem 
(Piusem V), gdy  ten byi jeszcze komisarzem in- 
kwizycyi, zostai teraz, jako powtórnie popadły 
w kacerstwo, oddany władzy świeckiej (t. z. spa­
lony). Jest  to Don Pom peo di Monti, brat m ar­
grabiego di Corrigliano, blizki krew ny kardynała 
Colonny". W  r. 1567 stracono byłego protonoto- 
ryusza, P ietra  Carnesecchi. A m basador wenecki 
pisze o tym fakcie: „Dnia 27 września 1567 r., 
odbył się uroczysty akt inkwizycyi w kościele S a n ­
ta Maria sopra Minerva, w obecności wszystkich 
kardynałów, zamianowanych właśnie przez Jego 
Świątobliwość na ostatnim konsystorzu. Z siedem ­
nastu winnych, wyrzekło się swych błędów 15, i ci 
zostali skazani częścią na zamurowanie (wieczne 
więzienie, serrati in perpetuo  fra due mura), czę­
ścią na dożywotnie więzienie. Dwóch innych od­
dano świeckiej władzy (na spalenie). Jednym  jest 
Franciszkanin z Cividat di Belluno, drugi C arne­
secchi. O bu  przybrano w szaty z wym alowanymi 
płomieniami i zaprowadzono ich do zakrystyi, gdzie 
zdjęto z nich święcenia kapłańskie. Dnia 4 paździer­
nika 1567, obaj zostali ścięci, a następnie spaleni. 
„G dyby Carnesecchi okazał był skruchę, dodaje 
ambasador, kardynałowie i papież z pewnością 
byliby go ułaskawili". Dnia 28 maja 1569 roku, 
w kościele San ta  Maria sopra Minerva, wobec 22 
kardynałów, skazano na stos czterech kacerzy, 
„nie chcących czynić pokuty". Jednem u z nich 
darowano życie, „ponieważ nawrócił się bezpośred­
nio przed straceniem".

W r. 1569 Inkwizycya rzymska wydała  nadto 
inne wyroki śmierci. T reść  jednego  z nich tak 
brzmi: „Ogłaszamy w Imię Boże, że ty, Grzegorzu 
Perini, jesteś  powtórnym, nie chcącym pokutować 
kacerzein; uważam y też twój ruchom y i nierucho­
my majątek, w edług świętych kanonów, za skon-
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fiskowany; w ykluczam y cię ze społeczności naszego 
Św iętego  N iepokalanego Kościoła i oddajem y cię 
sądow i świeckiem u, t. j. wam , panie gubernato rze  
rzym ski, tutaj obecny".

O ba te w yroki noszą podpisy „panów —kar- 
dynałó w -inkw izy torów  “.

D nia 3 lipca, 1570 roku, w Rzym ie pow ieszo­
no, a następnie spalono, A onia Paleazio, mimo to 
że chciał odwołać sw e błędy. T en  skazanjr p rzed  
śm iercią zm uszony był złożyć ośw iadczenie na p i­
śmie, że nie tylko Kościół m a praw o karać śm ier­
cią kacerzy, lecz w pew nych w ypadkach sam  p a ­
pież m oże w łasną ręk ą  zam ordow ać kacerza.

W  spraw ozdaniu am basadora w eneckiego, z r. 
1581, czytam y o czasach G rzegorza XIII co n astę ­
puje: „W  pew ną niedzielę rzucił się jakiś A nglik 
na kapłana odpraw iającego Mszę św., w chwili gdy 
m iał podnosić H ostyę; A nglik chciał m u Ją  w ydrzeć, 
a gdy  nie udało m u się to, porw ał kielich i w ylał 
wino na ziemię. W  więzieniu inkw izycyjnem  w y­
znał, że wraz z innym i przybył z Anglii, aby 
targnąć się na w iarę katolicką i ponieść śm ierć za 
sw ą wiarę. Spalono go też żyw cem , a przez całą 
drogę na m iejsce stracenia  przypalano ciało jego  
płonącem i pochodniam i. Dnia 20-go lu tego 1583 
r., w ostatnią niedzielę ogłoszono wyroki inkwi- 
zycyi przeciw ko 17 osobom; trzech pow tórnie os­
karżonych o kacerstw o skazano na śm ierć. W śród  
tych, k tórzy mieli być żyw cem  spaleni, był jeden  
z dom u Paleologów , rodem  z Scio. G dy go p ro ­
w adzono na stracenie, prosił o czas do naw rócenia 
się. O dprow adzono go więc do w ięzienia i tam, 
zdaje się, stracono, bo żyw cem  nie był spalony. 
Z  dwóch innych jeden , jako  pow tórny  lecz sk ru ­
szony kacerz, skończył na szubienicy, drugiego, 
jako  zatw ardziałego grzesznika, powoli spalono
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wobec znacznej części ludności Rzymu". x)
Za Sykstusa V w Rzymie został spalony Bar­

tolomeo Bartoccio. Za Klemensa VIIJ znowu p e ­
wien sfanatyzowany Anglik podczas procesyi usi­
łował wydrzeć kapłanowi m onstrancyę z Przen. 
Sakram entem . Po wydaniu na niego wyroku 
śmierci, zaprowadzono go przed kościół, gdzie w y ­
konał swój zamach, i tam ucięto mu ręce i zało­
żono kaganiec, a według innej wieści, odcięto mu 
język; następnie zaprowadzono go na Campo dei 
Fiori, przypalano go w czasie drogi płonącemi 
pochodniami, a w końcu żywcem spalono. W  sp ra ­
wozdaniu o tym wypadku czytamy: „W  tym sa­
mym roku został żywcem spalony pewien stary  
flamandzki luteranin z długą brodą; w drodze na 
miejsce stracenia spierał się ciągle z dwoma kapu­
cynami o naukę wiary".

Dnia 17-go lutego 1600 r. w Rzym ie spalono
żywcem  sławnego Giordana Bruno.

W  ostatnich wyrokach wydanych przez Rzym ­
ską Inkwizycyę, chodziło, — jak tego dowodzą 
współczesne sprawozdania,—nie o kacerzy we wła- 
ściwem tego słowa znaczeniu, lecz o żydów. W  ro­
ku 1633, w Rzymie spalono żywcem pew nego żyda 
portugalskiego za to, że kilka razy kazał się 
chrzcić. Umarł, wyznając wiarę żydowską; po- 
pio y jego  zmieszano z biotem i wrzucono do Ty- 
biu. W  r. 1643 w Rzymie wyrzekli się żydostwa

') Antytezą do tego postępow ania  z kacerzam i je s t  
zachow anie  się „namiestnika Chrystusa" Grzegorza  X I I  
w obec  pospolitego m ordercy .  Osławiony bandyta  Guercino 
który  popełnił 44 m orderstw , został p rzez  pap ieża  ułaska­
wiony, na  prośby  kardynała  Odescalchi. Być może dlatego 
ze bandyta  był kapłanem, a rzekom y „namiestnik Chry­
stusa" w iedzia ł o tern, że za to samo t. j. za mord, na le ­
żałoby ukarać śmiercią nie jednego , lecz wielu podw ład ­
nych mu kapłanów.
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Ferdynand  Alvarez i jego  żona Leokadya. A lva­
rez wrócił w Pizie znowu do wiary żydowskiej, 
za co tamtejsza Inkwizycya wytoczyła mu proces; 
ale na wezwanie Inkwizycyi rzymskiej odesłano go 
do Rzymu, gdzie został skazany na spalenie żyw ­
cem. G ubernatorowi Rzymu, Monsignorowi Spada, 
polecono wykonać ten wyrok. G dy  Alvarezowi 
założono na szyję sznur, by nim przywiązać go do 
pala, — pchnął silnie nogą deskę, na której stał, 
i w ten sposób skończył życie nie na stosie, lecz 
przez powieszenie.

Fak ta  przytoczone w zupełności obalają kłam ­
stwa historyków papieskich, dotyczące Inkwizycyi 
rzymskiej. Niektóre z tych kłamstw warto przy­
toczyć, by  w świetle przytoczonych faktów okazała 
się ich wartość.

W  książce, czytywanej w kołach zwolenników 
papiestwa, która nosi trafny tytuł: „Kłamstwa histo­
ryczne",1) a której autorem  jes t  były redaktor 
czasopisma „Germania", czytamy:

„W  wieku XVI proces inkwizycyjny rzymski 
otrzymał nową organizacyę, przez utworzenie św. 
Officyum kardynałów, za papieży Pawia III, Piusa 
IV i V i Sykstusa  V. O d tego czasu niema na 
świecie lepiej, mądrzej i łagodniej zorganizowanego 
trybunału; a kto wyrokom Inkwizycyi rzymskiej 
ma co do zarzucenia, ten dopuszcza się kłamstwa 
i potwarzy."

Czasopismo Jezuitów „Civilta cattolica" odw a­
żyło się naw et twierdzić, że Inkwizycya jes t  „un 
sublime spettacolo della perfezione sociale". 2) 
Rzymsko-katolicki profesor praw a kościelnego, Phi­
lipps, mówi, że Inkwizycyi czyni się nader  nieza­
służony zarzut surowości; bo „przeciwnie była ona

1) G eschichtsluegen.
2) W zniosły  obraz doskonałości socyalnej.
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bardzo łagodną". (?!) Biskup Marcin z Paderbornu 
opowiada swoim czytelnikom, że „Inkwizycya 
w Rzymie nigdy nie wykonała  w yroku śmierci".

W ielkie dzieło polemiczne Moroniego, k tórego 
współpracownikiem był Grzegorz XVI, i k tóre zo­
stało wydane na koszt „skarbu papieskiego", na­
zywa Inkwizycyę rzymską „urządzeniem zbawien- 
nem  i łaskawem"... „Nadewszystko zaś,—powiada,— 
słodkiem i ojcowskiem zawsze było postępowanie 
Inkwizycyi rzymskiej".

„Germania", centralny organ partyi central­
nej w Niemczech, pod datą 15 maja 1897 r. w y ­
drukowała i rozpowszechniła w kołach swoich czy­
telników, kłamstwa, że „w przeciągu ośmnastu 
stuleci, od Piotra do Leona XIII, poniosło w Rzy­
mie karę śmierci tylko czterech kacerzy i to nie 
na podstawie praw a kościelnego, lecz świeckiego.1) 
S twierdzono to przez osobne studya katolickie, 
starokatolickie i protestanckie

H i s z p a n i a .  „W  kraju tym,—pisze jezuita 
Mariana,—inkwizytorzy wystąpili z torturam i p rze­
ciw kacerzom najpierw w Sewilli. Po długich m ę­
czarniach więzienia i tortur, palono ich, rodziny 
ich poddaw ano wiecznej infamii, a m ajątki sekwe- 
strowano".

Słowa powyższe określają w zupełności cha­
rak te r  działalności Inkwizycyi papieskiej w Hisz­
panii. My uzupełniamy tylko to zwięzłe przedsta­
wienie Jezuity.

ł) Nie należy  zapom inać, że w ładza św iecka w R zy­
m ie i w  calem  P ań stw ie  K ościelnem  całkow icie spoczy­
w ała  w  ręk ach  papieży.

2) »Jak j est kłam liw ą p ra sa  pap istow ska, w idać z tego, 
że „G erm ania", w zyw ana p rzezem nie , lir. von H oensbroech , 
dw a razy  publicznie, aby  ro zszerzan e  fałsze sprostow ała, 
w cale nie uczyniła tego. P ra sa  pap istow ska chce sw ych 
czy te ln ików  trzym ać w  nieśw iadom ości pod tym  w zględem ".
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Niema pewności co do tego, kiedy zaszło 
w Hiszpanii pierwsze spalenie kacerza; natomiast 
pewną rzeczą jest, że kara śmierci tego rodzaju 
została tutaj wprowadzona z pojawieniem się za­
konu Dominikanów. Płonęły tutaj stosy, zanim 
jeszcze Inkwizycya została zaprowadzona urzędowo.

Już w r. 1197, Piotr II król Aragonii „po­
słuszny kanonom świętego Kościoła rzymskiego", 
wydał rozporządzenie, aby „kacerze opuszczali kraj; 
gdyby zaś kto po oznaczonym przeciągu czasu, 
jeszcze w kraju pozostawał, ten straci swój m ają­
tek i zostanie spalony".

Dnia 11 stycznia 1257 r. Dominikanie, Piotr 
de Cadireta i Piotr de Tonenes, kazali wygrzebać 
„kacerskie kości" hrabiego Rajmunda de Urgel 
i spalić je  w Barcelonie. Podobny wyrok wydali 
wspomniani inkwizytorzy Dominikanie 2 listopada 
1269 r. przeciw hrabiemu de Castelbon i jego córce 
Ermesyndzie; oboje nie żyli już od 28 lat.

Po paleniu umarłych wkrótce nastąpiło pa­
lenie żywych.

W  r. 1302 inkwizytor Dominikanin, Bernard, 
oddal wielu kacerzy „Świeckiej władzy", t. j. ka­
zał ich spalić. Dnia 12 lipca 1323 roku, przez Do­
minikanina Arnolda Burguele, został skazany na 
stos Piotr Durand de Baldach; wyrok ten w yko­
nano w obecności króla aragońskiego jakóba 
i wielu biskupów. W  roku 1334, inkwizytor-Domi- 
nikanin, Wilhelm de Costa, kazał spalić mnicha 
Bonato. Słynny inkwizytor, Mikołaj Eymerikus, 
autor „Directorium Inquisitorum", swą działalność 
inkwizycyjną rozpoczął od tego, że 30 maja 1357 
roku kazał spalić kapłana Mikołaja. Dominikanin, 
Bernard Ermengol, inkwizytor W alencyi, w r. 1360 
kazał spalić wielu „kacerzy". W ielką ich ilość 
w r. 1441 skazał na stos Dominikanin Michał Fer- 
riz, inkwizytor Aragonii.
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Palenie kacerzy na wielką skalę rozpoczęło 
się dopiero po urzędowem zaprowadzeniu Inkwi- 
zycyi hiszpańskiej, przez papieża Sykstusa IV.

Pierwszy trybunał inkwizycyjny w Sewilli 
skazał na stos sześciu „kacerzy" dnia 6 stycznia 
1481 r., siedemnastu 26 marca, a przeszło dwu­
dziestu w kwietniu tego samego roku. W  listo­
padzie 1481 r. liczba żywcem spalonych w Sewilli 
doszła do 298. Za pierwszego papieskiego wiel­
kiego Inkwizytora Inkwizycyi hiszpańskiej, przeora 
Dominikanów Torquem adv, spalono ,— jak podają 
wiarogodni świadkowie, — dwa tysiące chrześcijan 
jako „kacerzy".

W obec tych strasznych zdarzeń rozpoczęło 
się wychodźtwo ludów hiszpańskich do Francyi 
i północnej Afryki. Ferreras twierdzi, że wówczas 
uszło przed Inkwizycyą hiszpańską 30,000 rodzin 
żydowskich. Były one zmuszone pozbywać się 
swych posiadłości za najniższe ceny, np. domy 
oddawano za muła.

Skargi z tego powodu stawały się tak głośne 
i gwałtowne, że papież Sykstus IV zmuszony był 
w breve, ze stycznia 1481 r.. udzielić nagany usta­
nowionym przez siebie Inkwizytorom. Jednakże 
zamiast postąpić energicznie, a mianowicie usunąć 
tych okrutnych ludzi, potwierdził ich na nowo 
w urzędzie inkwizytorskim; z powodu dobrej opinii, 
jaką o nich wydali Ferdynand i Izabella, i ograni­
czył się na zagrożeniu, że na przyszłość „może ich 
pozbawić urzędów, gdyby powtórzyło się coś po­
dobnego". Jak ci papiescy inkwizytorzy gospoda­
rowali w Fliszpanii przynajmniej nieco okazuje się 
ze słów breve: „Bez trzymania się jakiejkolwiek 
zasady postępowania prawnego, uwięzili oni (inkwi­
zytorzy) wielu niesłusznie; poddali wielu strasznym 
torturom, wydawali ich niesłusznie, jako kacerzy



świeckiej władzy, a tym, którz}7 ponosSi karę 
śmierci, rabowali ich majątki".

Tak więc, chociaż papież uznał swoich pełno­
mocników za winnych licznych mordów i ciężkich 
przestępstw, pozostawił ich jednak na zajmowa­
nych urzędach.

Zresztą o stosunku papieża Sykstusa IV do 
Inkwizycyi hiszpańskiej mówi nam nadto inny zna­
mienny fakt. Gdy papież ten dowiedział się o licz­
nych straceniach, których sprawcą był wielki Inkwi­
zytor Torquem ada,—napisał do niego, że „czyny te 
napełniają go (papieża) najwyższą radością, a jeżęli 
tak dalej będzie postępował, to zyska najwyższą 
łaskę papieską"...

Masowe egzekucye wymagały osobnych urzą­
dzeń. To też za miastem Sewillą, na placu, zwa­
nym Tablada, wybudowano z ogniotrwałych ka­
mieni olbrzymie rusztowanie, które otrzymało 
nazwę Quemadero. Na niem ustawiono cztery wew­
nątrz puste posągi, z cegieł, zwane „czterema pro­
rokami". W ew nątrz tych posągów smażono po­
woli kacerzy. Resztki tego rusztowania przecho­
wały się jeszcze do początku czasów ostatnich.

Do tej antychrześcijańskiej działalności Inkwi­
zycyi papieskiej należały także dochodzenia prze­
ciwko zmarłym. W  sierpniu i wrześniu 1484 r., 
w Ciudat Real, wydano wyroki przeciwko 40 zmar­
łym „kacerzom". Sędziami w tym procesie byli 
papiescy inkwizytorzy: Pedro de la Costana, kano­
nik w Burgos, i Franciszek Sanchez, kanonik w Z a­
mora.

W  Imię Chiystusa zwracano się do spadko­
bierców i krewnych zmarłych, z żądaniem, aby 
stawili się przed inkwizytorami wysłuchać oskar­
żenia, a „gdyby mieli do tego chęć, aby objęli 
obronę pamięci, majątku i zwłok oskarżonych".
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Strach przed Inkwizycyą był tak wielki, że zwykle 
nikt się nie zjawiał przed sądem, więc zapadał w y­
rok, aby „wygrzebano zwłoki i oddano je na 
pastwę płomieni; jako racyę takiego wyroku przy­
taczano okoliczność,—że „zmarli (podejrzani o he- 
rezyę) leżą na poświęcanej ziemi, gdzie nie wolno 
spoczywać żadnemu kacerzowi, apostacie ani eks- 
komunikowanemu “. Rozkazywano przeto, „aby 
wszystkich i każdego z osobna wygrzebano, a kości 
ich i szczątki tak zginęły w płomieniach, jak wspom­
nienie o n i c h J e d e n  z takich wyroków wykonano 
15 marca 1485 r.; „w Imię Jezusa Chrystusa" spa­
lono na stosie 40 zwłok.

Molenes, który na podstawie dokumentów 
udziela wiadomości o tym wyroku pisze dalej. 
„Ze wstrętem odwracamy nasze oczy od tego Au- 
to-da-Fe, od tej drugiej śmierci szkieletów i trupów 
na 40 palach. Straszniejszym jeszcze, niż ten okrop­
ny obraz, wydaje się nam los żyjących krewnych 
i spadkobierców, którzy słuchają tego strasznego 
wyroku, którzy wypędzeni ze swych siedzib, pozba­
wieni majątku, muszą błąkać się po obczyźnie i ra­
tować się ucieczką. Czy to są owe złagodzenia, 
które miała Inkwizycyą wprowadzić do świeckich 
sądów? “

Dnia 16 listopada 1491 roku, Inkwizycyą 
w Avili ogłosiła wyrok śmierci przeciwko kace­
rzowi nazwiskiem juce  Franco. Na wielkim rynku 
wzniesiono dwie trybuny; na jednej siedzieli inkwi­
zytorzy: Pedro de Villada, Fernando de Santo D o­
mingo, Alonzo de Guevara, wszyscy trzej Domini­
kanie; na drugiej stał oskarżony. W yrok obejmo­
wał 10 stronic pisma; właściwa formula wyroku 
brzmiała: „Mając Boga przed oczyma i wezwawszy 
Imienia Chrystusa, oświadczamy i ogłaszamy, że 
Juce Franco winnym jest kacerstwa. Oddajemy 
go świeckiej władzy, szlachetnemu panu Alvaro
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de Sentistevan, gubernatorowi (corregidor) tego 
miasta, w zastępstwie najjaśniejszych królów, na­
szych panów, aby z osądzonym postąpił według 
prawa, a ich dobra, których sekwestracyę ogłaszamy, 
przekazał królewskiemu skarbowi. Przewielebni 
panowie inkwizytorzy upraszają szlachetnego pana 
de Sentistevan, aby obszedł się miłosiernie z Juce 
Franco, aby go nie karał śmiercią i nie przelewał 
jego krwi; oświadczają, że gdyby się to jednak 
stało, oni nie są winnymi i żądają co do tego no- 
taryalnego poświadczenia".1) G ubernator odpo­
wiedział, że bierze pod swą władzę Juce Franca 
jako przeklętego, ekskomunikowanego i wyłączo­
nego ze społeczności św. Matki Kościoła, i że jest 
gotów postąpić z nim tak, jak tego prawo wy­
maga.

„W e środę, 16 listopada 1491 r., w mieście 
Avili, — pisze notaryusz Antoni Gonzalez, — Prze­
wielebni panowie inkwizytorzy rozkazali mi, nota- 
ryuszowi Antoniemu Gonzalez, abym był obecny 
na miejscu, gdzie corregidor tego miasta zarządził 
spalenie kacerzy, których ich W ielebności oddali 
świeckiej władzy. Ja, notaryusz, udałem się na to 
miejsce i widziałem, jak wyżej wymieniony Juce 
Franco został przywiązany do pala i spalony". 
W  tym samym dniu spalono także Benita Garcia, 
Juana de Ocana i Jana Franco.

W śród aktów tego procesu znajduje się także 
list notaryusza Antoniego Gonzalez, który następ­
nego dnia po straceniu kacerzy, pisze do sędziów 

? miasta de la Guardia: „Avila, 17 listopada 1491 r.
Cnotliwi i szlachetni Panowie. Posyłam Jaśnie 
wielmożnym Panom sprawozdanie o przestępstwie

*) O znaczeniu  tej obłudnej form uły, w  której inkw i­
zy to row ie zanosili rzekom ą p ro śb ę  o rzekom e n ie p rz e le - 
w an ie krw i i um yw ali rę c e  od zbrodni, pow iem y niżej.

30*



B enita Garcia, a przyślę także odnoszące się do 
Franca. Bogu dzięki, m ogę wam  oznajmić, że B e­
nito Garcia, Juan  O cana i Jan  Franco, których 
przed spaleniem  uduszono, um ierali ze skruchą, jak  
na dobrych katolików  przystało. Inni (a było ich 
więcej, niż wyżej w ym ienionych) zostali p izy  sła­
bym  ogniu żywcem  spaleni; ci um ierali jako  żydzi, 
nie w zyw ając im ienia Bożego i M aryi Panny, ani 
też nie czyniąc znaku krzyża św ię tego '1.

Napis z r. 1524 na budynku inkw izycyjnym  
w Sew illi brzm i jak  następuje: „W  roku Pańskim  
1481, za pontyfikatu  S ykstusa  IV, za panow ania 
F erdynanda i Izabelli, wzięła tutaj swój początek 
św ięta Inkwizycya. Do roku 1524 w yrzekło się 
tutaj swych w strętnych błędów  więcej niż 20,000 
kacerzy; praw ie tysiąc zatw ardziałych kacerzy od­
dano na pastw ę ognia za zezw oleniem  i aprobatą  
papieży: Innocentego VIII, A leksandra VI, P iusa
III, Juliusza II, Leona X, H adryana VI i K lem ensa 
VII. Napis ten  um ieścił na rozkaz i koszt cesarza, 
licencyat de la Cueva, a ułożył D iego z C oitegano 
w r. 1524".

W obec tych okrucieństw , trafne są słow a s ta ­
rego  Spittlera: „A więc w 33 latach spalono około 
tysiąca ludzi! I to tylko w okręgu  inkw izycyjnym  
Sewilli. W  jednym  okręgu  palono corocznie około 
30 osób!"

A ileż ofiar naliczono w K ordubie, Jaen, lo -  
ledo, Valladolid, Kalachorze, Murcii, Cuenęie, Sa- 
ragossie, Santiago, M adrycie, W alencyi? Przecież 
we w szystkich tych m iastach gorliwie pracow ała 
w tym  czasie Inkwizycya. Nie przesadzim y wcale, 
gdy  z L loren tą  przyjm iem y ilość 10,000 skazanych 
do 1499 roku. Nadto w tym  czasie zajęto m a­
jątk i 94,400 osób (a 6860 spalono w obrazie).

Co za straszny obraz działalności społecznej!
D rugi wielki Inkw izytor hiszpański, D iego
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Deza, dał dowód swej gorliwości tem , że w pro­
wadził Inkw izycyę także do Sycylii. O krucieństw o 
inkw izytorów  w yw ołało tam  w r. 1516 pow stanie 
ludu. Rów nież nowo zdobyte królestw o G ranady 
otrzym ało za D eza Inkwizycyę, która, zarza.dzali in ­
kw izytorzy z K orduby. T am tejszy  inkw izytor Su- 
cero, kanonik z A lm erii dopuszczał się tylu n ie­
ludzkich okrucieństw , że na w iadom ość o jego  
usunięciu—pisze P iotr M artyr, mąż odznaczaja.cy się 
w ielką cnotą, do sw ego przyjaciela: „Zostanie on
uw ięziony za te męki, jakie zadał ty lu  ciałom 
i duszom, za hańbę, jak ą  pokry ł wiele rodzin. 
Nieszczęśliwa Hiszpanio, k tóra doznajesz takich 
chłost! Czyż może głow a tego  jednego  w ynagro­
dzić w szystko zle w yrządzone tylu ludziom"?!

Dnia 22 lu tego 1501 roku, w Toledo spalono 
38 kacerzjr. W ogóle Deza, w czasie sw ego 18-let- 
niego urzędow ania, kazał żyw cem  spalić przeszło 
2500 osób.

Po nim nastąpił jako  trzeci wielki Inkwizytor, 
F ranciszek  X im enes de Cisneros, kardynał-arcy- 
biskup z Toledo. Do jak iego  stopnia już w tedy 
nabrała rozgłosu Inkwizycya, jak  hańbiących do­
puszczała się czynów, dowodzi tego  list rycerza 
Gonzalo de A yora do sek re tarza  króla Ferdynanda. 
„Inkw izytorzy Deza, L ucero i Jan  de la F u en te ,— 
pisze G onzalo,- zniesławili kraj; w iększa część ich 
urzędników  nie zna ani Boga, ani spraw iedliw ości. 
Na hańbę i szkodę religii, m ordują oni, kradną 
i gw ałcą kobiety  i dziew częta". G w ałcenie kobiet 
schw ytanych  przez Inkw izycyę tak  się rozpow ­
szechniło, że X im enes ustanow ił za to karę śmierci.

Mimo wszelkich przym iotów  i niezaprzeczonych 
zasług, jako  polityk i patryota, — Xim enes, jako 
wielki Inkw izytor był ożywiony takim  sam ym  
duchem  fanatyzm u i nietolerancyi, jak  jego  po­
przednicy i następcy. W ym ow nem  św iadectw em
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tego jest jego memoryał do cesarza Karola V.
Za Ximenesa skończyło na stosie przeszło trzy 

tysiące kacerzy.
Czwartym wielkim Inkwizytorem w Hiszpanii 

był kardynał Hadryan, który w r. 1522 został w y­
brany na papieża, jako H adryan VI. Za niego od­
dano płomieniom około 1620 osób.

W  roku 1527 Inkwizycya z Valladolid uwię­
ziła lekarza Jana de Salas, na skutek doniesienia 
pewnego człowieka, który sam był prześladowany 
przez Inkwizycyę. Inkwizjńor Moriz chcąc skłonić 
Salasa do zeznań, zarządził tortury: „Zarządzamy
zastosowanie tortur tak długo i w taki sposób, jak 
to uznamy za potrzebne; oświadczamy jednak, że 
gdyby wskutek tych tortur nastąpiły ciężkie obra­
żenia lub śmierć, to winę tego przypisać należy 
samemu Salasowi". Urzędowe sprawozdanie o tych 
torturach brzmi: „Dnia 21 czerwca 1527 r., inkwi­
zytor Moriz rozkazał przyprowadzić przed sąd Jana 
de Salas. Salas oświadczył, że nie popełnił nic 
z tego, o co go oskarżono. W tedy Moriz kazał go 
zaprowadzić do katowni. Tam rozebrano go, a in- 
kwizytor-kat, Piotr Porras, przywiązał go powro­
zami z konopi do ławy, na której torturowano, 
obwijając mu powrozem ręce i nogi jedenaście 
razy. Gdy wtedy znowu zażądano od Salasa, by 
Wyznał prawdę, on ponownie zapewnił o swej nie­
winności. W ówczas położono mu na twarzy prze­
moczoną delikatną chustkę lnianą i polewano wodą 
tak, alby mu płynęła do dziurek nosowych i ust. 
Salas wciąż zapewniał o swej niewinności. Na­
stępnie za pomocą korby wykręcono mu raz p ra­
wą nogą, wlewając równocześnie wodę, jak po­
przednio. Salas jednak nic nie wyznał. Odwią­
zano go wreszcie od ławy, lecz inkwizytor Moriz 
oświadczył, że dopiero zaczął torturowanie, ale nie
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skończył go jeszcze. W  czasie torturowania byłem 
obecny ja, notaryusz, H enryk  P a z “.

Salas został osądzony i otrzymał rozkaz, aby 
publicznie, w koszuli, ze świecą w ręku  wyrzekł 
się kacerstwa,—a Inkwizycyi wypłacił 10 dukatów  
w złocie, jako koszta dochodzenia!?

Za rządów siódmego wielkiego Inkwizytora, 
kardynała Loaizy, spalono stu dwudziestu kacerzy 
w roku 1546. Następca jego, kardynał-arcybiskup, 
Ferdynand  Valdes, postawił sobie za cel działania 
zgniecenie luteranizmu. W ym ógł on na papieżu 
breve, z dnia 4 stycznia 1559 r., k tóre pozwalało 
na „oddanie świeckiemu sądowi" t. j. na spalenie, 
nawet tych, którzy byli podejrzani o luteranizm, 
nie byli zaś ani odstępcami, ani zatwardziałymi.

Dotychczas bowiem karze śmierci podlegali 
tylko „zatwardziali heretycy".

Podczasegzekucy i w Valladolid, dnia 21 maja 
1559 r., spalono żywcem 14 osób. W ykonano  akt 
spalenia w niedzielę św. Trójcy, w obecności księ­
cia Don Carlosa, księżniczki Joanny i wielkiej 
liczby biskupów, szlachty i mieszczan.

Podczas tejże egzekucyi spalono zwłoki i po r­
tret Eleonory de Vibero za to, że przyjęła wiarę 
protestancką. Szesnaście innych osób, oskarżo­
nych o luteranizm, ukarano rozmaicie: najwięcej 
więzieniem dożywotniem i noszeniem sukni po ­
kutniczej. Pomiędzy skazanymi na stos znajdowała 
się dama dworska królowej, D onna Mencia de F i­
gueroa. Melchior Canus, jeden  z najsławniejszych 
teologów zakonu Dominikańskiego, miał kazanie 
wobec ofiar i rozpalonego dla nich stosu.

8 października tego  samego roku w Valla­
dolid dokonano drugiej egzekucyi jeszcze u ro ­
czystszej niż pierwsza, bo uświetnionej obecnością 
króla Filipa II. Spalono wówczas 13 ludzi. G dy
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stos wygasł, przed Filipem II stanął kardynał-arcy- 
biskup W aldes, pełniący urząd wielkiego Inkwi­
zytora, i starym zwyczajem wezwał go do przy­
sięgi, że zawsze będzie ochraniał św. inkwizycyę 
i o wszystkiem, cokolwiek stanie się lub będzie 
powiedziane przeciwko wierze, a dojdzie do uszu 
królewskich, doniesie jemu, wielkiemu Inkwizy­
torowi. Król śluby wykonał...

Prawie w tym samym czasie w Sewilli odbyły 
się dwie szczególniej uroczyste egzekucye; pierwsza 
dnia 24 września 1559 r. Tem u krwawemu wido­
wisku przypatrywali się wówczas czterej biskupi, 
szlachta sewillska, piękna księżna Bejaz w otocze­
niu licznych dam i tłum ludu. Spalono wtedy żyw­
cem 21 ludzi; 18 skazano na różne ciężkie kary. 
W iększość spotkał ten sam los za wyznawanie 
nauki Lutra. 22 grudnia tegoż roku, na dwa dni 
przed Bożem Narodzeniem, spełniono drugą „oliarę 
całopalną"; czternaście osób było jej łupem.

W  M urcyi. wypadków spalenia na stosie było 
nadzwyczaj wiele. 7 czerwca i 5 57 r., spalono 
żywcem 11 kacerzy, a 12 lutego 1559 r. — trzy­
dziestu. Czternaście stosów spłonęło 4 lutego 1560 
r., a 8 września 1560 r.—16 „kacerzy" znalazło śmierć 
w płomieniach. 15 marca 1562 r., spalono 23 lu­
dzi, a 20- maja 1563 r.—siedemnastu. W  roku .1564 
spłonął tylko jeden kacerz (!). 9 grudnia 1565 r.
spalono czterech ludzi; 8 czerwca 1567 r. sześciu. 
7 czerwca 1568 r. zginęło na stosie dwudziestu 
czterech kacerzy.

Szczególniej rozgłośna egzekucya odbyła się 
w Toledo 25 lutego 1560 r. Na kilka dni przed­
tem Filip II obchodził tam swoje wesele z Małgo­
rzatą Valois. Zakończeniem szeregu uroczystości 
weselnych było spalenie na stosie znacznej liczby 
kacerzy... W  następnym roku spalono tam czte­
rech luteranów. 17 czerwca 1565 r., znowu w nie-
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dzielę T ró jcy  św. spłonęło w Toledo 11 ludzi, 
W  dzień po Zielonych Świątkach 1571 i\, również 
w Toledo spalono 2 osoby.

Dnia 27 maja 1593 r., spalono 5 ludzi w G ra ­
nadzie. W  Logrogno Inkwizycya, w r. 1565, spa­
liła jedną  kobietę; zaś 14 listopada 1593 r., jeszcze 
pięć osób. W  roku 1610 w Logrogno spłonęło na 
stosie sześciu „kacerzy". Dnia 30 listopada 1630 
r., spalono ośm osób w Sewilli; w Kordowie w r. 
1627—czterech. W  r. 1632 w obecności króla F i­
lipa IV spalono w Madrycie siedmiu „kacerzy". 
29 czerwca 1654 r., spłonęło 10 ludzi w C u e n ę a ,  
a 13 kwietnia 1660 r., trzech w Sewilli.

W  r. 1680 w Madrycie powtórzyło się ha­
niebne widowisko, jakie na 120 lat przedtem  dało 
miasto Toledo; a mianowicie podczas uroczystości, 
z okazyi królewskiego wesela, gdy  Karol II zaślu­
biał Maryę Luizę, z domu Burbonów, urządzono 
egzekucyę, podczas której spalono 19 „kacerzy".

W  latach od 1700 do 1746 Inkwizycya posłała 
na stos 1564 ludzi, a skazała na rozmaite kary 
14,076 osób.

1 e ostatnie krwawe czyny Inkwizycja hisz­
pańskiej charakteryzują  w suchyj lecz wym owny 
sposób, protokóły w yroków inkwizycyjnych z lat 
1721— 1745, znajdujące się w cesarskiej bibliotece 
w Berlinie. Przytoczym y niektóre z nich.

„E gzekuc ja  w Pam pelunie z dnia 18 maja 
1721 r.: spalono żywcem jednego mężczyznę i 3 
kobietj’, a mężczyzn i 3 kobiety spalono „in effi- 
g ie “, jako nieprawdziwych żydów-chrześcijan. Egze- 
kucya w Granadzie 30 listopada 1721 r.: 1 męż- 
czjrznę i 10 kobiet spalono jako nieprawdziwych 
żydów-chrześcijan. Innych 37 osób skazano na 
galery  i więzienie. Egzekucya w Sewilli z .14 
grudnia 1721 r.: 1 mężczyznę i 1 kobietę spalono 
„in effigie", zwłoki 5 zmarłych żydów-chrześcijan
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odkopano i spalono ich „in effigie". Egzekucya 
w Pampelunie 22 lutego 1722 r.: wiele osób ska­
zano na dożywotnie więzienie, majętności ich skon­
fiskowano. Egzekucya w Sewilli 4 lutego 1722 r.: 
trzynaście osób skazano na rozmaite kary (galery, 
dożywotnie więzienie). Egzekucya w Toledo z 15 
marca 1722 r.: 75-cio-letnią kobietę, nazwiskiem 
Marya de Ribera, spalono żywcem; 10 zmarłych 
(3 mężczyzn, 7 kobiet) spalono „in effigie", zwłoki 
ich odkopano. Egzekucya w Kordubie 3 kwietnia
1722 r.: 2 mężczyzn i 2 kobiety spalono żywcem 
k u  w i e l k i e m u  z b u d o w a n i u  t ł u m ó w .  
Egzekucya w Murcyi, 7 maja 1722 r.: 38 osób ska­
zano na rozmaite kary. Egzekucya w Cuenęy 
i Mallorce, dnia 31 maja i 29 czerwca 1722 r.: 23 
osoby skazano na rozmaite kary. Egzekucya w S e ­
willi 5 lipba 1722: 4 mężczyzn spalono żywcem, 
dwóch „in effigie"; jednego  zmarłego odkopano. 
Egzekucya w Murcyi dnia 18 października 1722 r.: 
27 osób skazano na rozmaite kary  Egzekucya 
w Santjago  dnia 21 września 1722 r.: 4 osoby ska­
zano na rozmaite kary. Egzekucya w Cuenęy dnia 
22 listopada 1722 r.: 1 mężczyznę i 2 kobiety spa­
lono „in effigie". Egzekucya w Sewilli 30 listo­
pada 1722 r.: 2 mężczyzn i 2 kobiety najpierw udu ­
szono, a następnie spalono; 42 osoby skazano na 
rozmaite kary. Egzekucya w Llerena z dnia 30 
listopada 1722 r.: 19 osób skazano na rozmaite 
kary. Egzekucya w Granadzie dnia 31 stycznia
1723 i'.: 4 mężczyzn i 8 kobiet spalono żywcem; 
48 osób skazano na rozmaite kary".

Protokół ten kończy pieśń pochwalna na cześć 
egzekucyi, podczas której 12 osób straciło życie. 
Pierwsza strofa tej pieśni brzmi:

„Canto la exaltacion, el tr iunfo canto
De la firma Catholica Fe nues tra
Que con tra  ingratos perfidos H ereg e s
Consignó victo'riosa en  Liberia".
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21 strofa mówi o tem, jak  „widzialny, ziem­
ski ogień zamienia w popiół ciała kacerzy": „El 
incendio temporal visibile, que resuelve sus cuerpos 
en pavesas". Daszy ciąg protokółów podaje na ­
stępujące fakta: „Egzekucya w Barcelonie 31 s ty ­
cznia, w Cuenęy 21 lutego, w Toledo 24 lutego 
1723 roku: 11 osób skazano na rozmaite kary. 
Egzekucya w W alencyi 24 lutego 1723 r.: 1 m ęż­
czyznę i 1 kobietę spalono żywcem. Egzekucya 
w Murcyi 13 maja 1723 r.: jednego  mężczyznę 
spalono żywcem. Egzekucya w Sewilli 6 czerwca 
1723 r.: jednego  mężczyznę i jedną  kobietę spalo­
no żywcem. Egzekucya w Kordubie 13 czerwca 
1723 r.: 6 mężczyzn spalono żywcem, dwóch zm ar­
łych odkopano. Egzekucya w Lernie 26 lipca
1723 r.: jedną  kobietę spalono żywcem. E gzeku­
cya w Toledo 28 października 1723 r.: jednego 
mężczyznę spalono żywcem. W  Madrycie 12 m ar­
ca 1724 r.: dwóch mężczyzn i dwie kobiety spalo­
no żywcem. Egzekucya w Kordubie 23 kwietnia
1724 r.: 3 mężczyzn i jedną  kobietę spalono żyw ­
cem. Egzekucya w Lewilti 11 czerwca 1724 r.: 
jednego  mężczyznę spalono żywcem. Egzekucya 
w Sewilli 25 czerwca 1724 r.: jednego  mężczyznę 
i cztery kobiety spalono żywcem, 15 osób spalo­
no „in e f f i g i e E g z e k u c y a  w Cuenęy 23 lipca 
1724 r.: trzech mężczyzn i trzy kobiety  spalono 
żywcem. Egzekucya w Murcyi 30 listopada 1724 r.: 
jednego mężczyznę i jedną  kobietę spalono żyw ­
cem. Egzekucya w Cuenęy 14 stycznia 1 725 r.; 
dwie kobiety spalono żywcem. Egzekucya w S e ­
willi 30 listopada 1725 r.: jednego  mężczyznę 
i dwie kobiety  spalono żywcem. Egzekucya w G ra ­
nadzie 16 grudnia 1725 r.: jedną  kobietę spalono 
żywcem. Egzekucya w Valladolid 13 czerwca 
1745 r.: jednego  mężczyznę spalono żywcem".

Pewien świadek naoczny, k tórego  nazwiska

.
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nie przekazała nam  historya, w ten sposób opisuje 
egzekucyę w Goa z dnia 16 stycznia 1676 roku: 
„Jednego mężczyznę i jedną  kobietę oddano świe­
ckiej sprawiedliwości, jako powtórnie odpadłych od 
Kościoła kacerzy: portre ty  czterech zmarłych spalono 
wraz z ich wykopanym i zwłokami, zamkniętymi w dre­
wnianej skrzyni. Przy wydawaniu kacerzy świe­
ckiej władzy, inkwizytor papieski oznajmił: Pon ie­
waż z powodu wielkości zbrodni, Inkwizycya nie 
może ułaskawić przestępców, przeto oddaje się ich 
świeckiej sprawiedliwości, z prośbą, by okazano 
nad nimi miłosierdzie i nie przelewano ich krwi. 
Potem  odwrócono tyłem do skazanych krucifiks, 
stojący na ołtarzu okrytym  czarną materyą, na 
znak, że Kościół niema już z nimi nic wspólnego. 
Inkwizytor dał oskarżonym, — jako symbol ich 
wydania, — lekkie pchnięcie w piersi, a ’ świeccy 
urzędnicy położyli na nich rękę. Niedaleko były 
wzniesione stosy. Sędzia świecki zapytywał n ie­
szczęśliwych, w jakiej religii chcą umierać; gdy  
niektórzy odpowiedzieli: w katolickiej, to najpierw  
duszono ich, poczem rzucano na stos; gdy  zaś od­
rzekli: w kacerskiej, oddawano ich żywcem  na 
pastwę płomieni. Portre ty  spalonych wywieszano 
na drugi dzień po egzekucyi w kościele Domini­
kanów z podpisem: spalony, jako kacerz, za tw ar­
działy lub powtórnie od Kościoła odpadły".

Z biegiem czasu działalność Inkwizycyi pa­
pieskiej w Hiszpanii poczęła słabnąć, gdyż i tam 
w końcu przeniknął duch ludzkości (papiestwo na­
zywało go duchem bezbożności) i rozpoczął po­
wolne działanie. W  latach między 1746— 1759 In­
kwizycya w Hiszpanii spaliła publicznie tylko 
dziesięciu(ł) ludzi. Między rokiem 1760— 1774 
spalono tylko dwóch(!) ludzi; między 1775 a 1783 
rokiem spalono również tylko dwóch ludzi. O s ta ­
tni raz publiczny wyrok śmierci > wydała Inkwizy-
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cya w Saragossie, w roku 1802, na proboszcza 
z Esco. W y ro k  ten jednakże  nie został spełniony, 
gdyż wielki Inkwizytor, Don Roman Joseph de 
Arce, arcybiskup z Burgos i patryarcha Indyi, 
odmówił potwierdzenia go.

Myliłby się jednak, k toby sądził, że Inkwizy- 
cya zaniechawszy wykonyw ania  wyroków  śmierci 
publicznie, przestała je  spełniać potajemnie. O w ­
szem liczne fakta w historyi stwierdzają, że pod­
ziemna działalność tej instytucyi bynajmniej nie 
zmieniła swego charakteru — okrutnego na ludzki.

Bo czyż może przemienić charakter pogański 
na chrześcijański instytucya, k tórą stworzył i k tó ­
rą kieruje Rzym papieski?

Niech na to pytanie odpowie nam  urzędowe 
pismo papieskie, które charakteryzuje  dokładnie 
ducha i zasady dzisiejszego papiestwa. Dnia 18 lu­
tego 1484 r., w budynku inkwizycyjnym w Kor- 
dubie ogłoszono następujący wyrok: „Brat Marcin 
Caso z zakonu św. Franciszka i m agister  św. te ­
ologii; dr. P iotr Martinez de Barrio; bakałarz A n ­
toni Ruiz de Morales, kanonik tute jszego kościoła; 
licencyat Jan  Gutierez de las Canas; pan Lopez 
de Santowal; pan Franciszek de Valenzuela, archi- 
dyakon Kordowy; pan Piotr Gonzales de Hozes, 
kantor; Szymon Lopez de Valenzuela i Aloizy 
M endes de Morales, kanonik z wielu innymi kle­
rykam i i beneficyantami kościoła katedralnego 
w Kordubie i pan Garcia Fernandez  de Manrique, 
radca króla i królowej, naszych władców i naj­
wyższy sędzia tego miasta z wielu innymi rycerza­
mi i bakałarz Piotr de la Cuba, przełożony trybu­
nału, i najczcigodniejszy Roderyk de Soria, biskup 
Malagi. W szyscy  ci zebrali się, aby  oświadczyć, 
że skarbnik tutejszego kościoła katedralnego, 
ksiądz Piotr Fernandez de A lcaudete, sprzyjając 
żydostwu, popadł w herezyę, — jako też żeby
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skłonić b iskupa, by  zd ją ł  z n iego  koście lne  św ię ­
cenia. P o te m  zasiedli w ym ien ien i  o jcow ie in k w i­
zy to rzy  do w y d an ia  w yroku...  i oznajmili, że w y ­
żej w sp o m n ian y  P io tr  de A lca u d e te  u znany  został 
p o w tó rn ie  o d p ad ły m  od Kościoła  kacerzem , w y d a ­
li go  więc świeckiej spraw iedliw ości,  a o b ecny  
na jw yższy  sędzia wziął go  p o d  sw ą  władzę, ab y  
w e d łu g  boskich i ludzkich praw , skazać go na  k a ­
rę  śmierci. N a jw y ższy  sędzia  oświadczył: „Biorę 
go p o d  sw o ją  władzę... i skazu ję  go n a  karę  
śmierci przez  spalenie; m a  być w  popiół o b rócony  
a d o b ra  je g o  skonfiskow ane. W y k o n a n ie  w y ro k u  
po lecam  A n d rze jo w i Palacios, ka tow i teg o  miasta: 
sk azan y  m a je ch a ć  na  m iejsce s t rac en ia  na  ośle, 
ze s tryczk iem  na szyi, i ze zw iązanym i rękam i m a 
b y ć  ży w cem  spa lony  u bram y, zw anej dolną".

T en  k rw a w y  w yrok ,  w y d a n y  p rzed  400 laty, 
zn a jd u je m y  p rz e d ru k o w a n y  w  styczn iu  1895 roku, 
w  rzym sko-ka to l ick im  teo log iczno-po litycznym  m ie­
sięczniku, w y ch o d zący m  w  R zym ie  p o d  re d ak cy ą  
„p ra ła ta  pap iesk iego"  (L eo n a  XIII) księdza F eliksa  
C adene .  N a karcie  ty tu ło w e j  p ism a je s t  herb  
L e o n a  XIII z napisem : „Ubi P e tru s ,  ibi E ce lesia ,— 
gdzie P io tr  tam  Kościół". Czasopism o nosi tytuł: 
„A n a lec ta  ecclesiastica, R e v u e  R om aine" .

Czy w y ro k  ten, p rzynoszący  h ańbę  chrześc i­
jań sk iem u  imieniu, zgan iony  je s t  w papieskie j 
„R ev u e  R om aine" ,  czy też  zam ieszczony  ty lko  jak o  
d o k u m e n t  h istoryczny?

O to  co pisze „R ev u e  R om aine"  bezpośredn io  
po p rzy to czo n y m  św ieżo  w yroku :  „Z n a jd u ją  się 
z p ew n o śc ią  m ięd zy  synam i ciem ności tacy, co 
p rzeczy taw szy  ten  w y ro k  z w y trzeszczonym i oczy­
ma, nab rzm ia łym i policzkami i ro zd ę tem i n o zd rza ­
mi, p io ru n o w ać  b ę d ą  p rzec iw ko  ta k  zw anej nie- 
w yrozum ia łośc i  w ieków  średnich. N iep o trzeb u je -  
m y  uzasadn iać  naszym  czytelnikom- całej bezsen-



sowności tej głupiej gadaniny... Kościelne i świe­
ckie prawo łączyło się z zupełną słusznością prze­
ciwko tego rodzaju sykofantom (tak nazwany jest 
spalony kacerz), by wilki w owczej skórze nie 
pustoszyły trzody. Wilki niechaj zostaną w  tow a­
rzystwie wilków; gdy  jednak, odziane "w owczą 
skórę, przychodzą jagnię ta  pożerać, należy je 
ogniem i mieczem wypędzać w owczarni... Dalecy 
bądźmy od tego, byśmy mieli zbałamuceni libera­
lizmem, udającym roztropność, wynajdywać błahe 
przyczyny, w celu obrony inkwizycyi.

Precz z twierdzeniem o ówczesnych stosun­
kach, o srogości obyczajów, o przesadnej gorliwo­
ści, jak  gdyby Kościół, święta Matka nasza, po­
trzebował usprawiedliwiać się z postępków Inkwi­
zycyi w Hiszpanii lub gdziekolwiek indziej. Roz­
tropnej czujności świętej Inkwizycyi zawdzięcza 
Hiszpania spokój religijny i silną wiarę, zdobiącą 
jej lud. O, błogosławione niech będą płomienie 
stosów! One to,—po wytraceniu niewielu zupełnie 
zepsutych ludzi, — wyratowały tysiące tysięcy dusz 
z czeluści błędu i wiecznego potępienia; one za­
bezpieczyły społeczeństwa przed niezgodą i wojną 
domową. Błogosławioną niech będzie pamięć T o ­
masza T orquem ady (ten pierwszy wielki Inkwi­
zytor skazał na spalenie 2000 kacerzy), który 
przez roztropną gorliwość i niewzruszoną stałość, • 
nie zmuszając żydów i niewiernych do przyjęcia 
prawdziwej wiary, wstrzym ywał wiernych za pom o­
cą zbawiennego strachu i stosu od odszczepfeń- 
stwa, i tym sposobem większych i szlachetniej­
szych korzyści ojczyźnie przysporzył, niż ich p rzy ­
niosło zdobycie Indyi"1).

W idzimy więc, że Rzym papieski XV wieku 
i Rzym X X  stulecia hołdują tej samej zasadzie

i) Graf von Iio en sb ro ech . Das P apstthum . T. I 40-53.
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Inkw izycyjnej: palenia na stosie tych, k tórzy  nie 
chcą uznać w papieżu najw yższego w ładcy św iata 
i nieom ylnego zastępcy Boga. T a  tylko zachodzi 
różnica, że co dawniej było dla R zym u krw aw ą 
rzeczywistością, to dziś je s t tylko dlań krw aw em  
życzeniem . Czasy i okoliczności się zmieniły, ale 
pogański duch okrucieństw a w papiestw ie trw a 
w całej swej okropnej rzeczywistości.

(C. d. 7i. )


